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B i e r z e m y  p r z y k ł a d  z m ł o d z i e ż y  r a d z i e c k i e j  
P r a c ą  i n a u k ą  s ł u ż y m y  n a s z e j  O j c z y ź n i e  — P o ls c e  L u  d o w e j

„Październik miesiącem najwyższych 
dostaw ziarna do punktów skupu“
C h ło p i z 14 g ro m a d  g m . K rasocin , po  w . w ło s i-  
czow skiego , > o b o w iq za ii stę w yko n ać  roczny p lan  
s p rz e d a ły  zb o ża  P aństw u w p ie rw s ze j p o ło w ie  

p a ź d z ie rn ik a

Pełne w ykonan ie  p iano  sknpn w  październ iku  br. je s t ty n i 
ba rd z ie j ważne, że w  poprzednich dw u m iesiącach, m im o w y 
konan ia  globalnego p lanu  dostaw, n iek tó re  grom ady, a nawet 
całe gm iny  i pow ia ty , zap lanow anych ilośc i zboża nie dosta r
czyły. Zaległości m a ją  przede w szystk im  bogacze w ie jscy, z k tó 
rych  w ie lu  us iłu je  przeciw staw iać się po lityce  planowego zabez
pieczenia dostaw a rty k u łó w  ro ln iczych  d la  m iast i uchyla  się 
©d sprzedaży zboża Państwu. W  us iłow an iach tych napo tyka ją  
©ni na coraz ba rdz ie j zdecydowane p rzeciw dzia łan ie  chłopów 
pracu jących, z k tó ry c h  w ie lu  w ykona ło  ju ż  całoroczne zobow ią
zania sprzedaży zboża.

C h łop i grom ady M iedzłerza. 
pow. Końskie , postanow ili, że w  
paździen iku dostarczą ja k  n a j
w ięce j zboża Państwu. Paździer
n ik  będzie dla n ich „m iesiącem  
na jw yższych dostaw ziarna do 
p u n k tó w  skupu“ . W  w oj. k ie 
le ck im  zna leźli oni naśladow 
ców w  przeszło 100 gromadach. 
M  in. ch łop i z 14 grom ad gm. 
K rasoc in  pow. włoszczowskiego 
zobow iąza li się w ykonać roczny 
p ian  sprzedaży zboża Państwu 
w  p ierw sze j po iow ie tego m ie 
siąca.

Przebieg skupu w  dużym  sto
p n iu  zależy od pracy uśw iada
m ia jące j i o rgan iza to rsk ie j rad 
narodow ych, PZPR, ZSL, ZSCh 
©raz apara tu gospodarczego. 
Św iadczy o tym  m. in . p rzyk ład  
pow . K am ienna Góra w w o j. 
w roc ław sk im . C h łop i tego po
w ia tu  w  s ie rpn iu  nie sprzedali 
P aństw u zap lanow anej ilości 
sboża. Dopiero w  w y n ik u  w zm o
żonej p racy uśw iadam ia jące j 
a k ty w u  po litycznego i społecz
nego we w rześniu dostawy zbo- 
ta  poważnie w zrosły, w  w y n i
ku  czego plan m iesięczny zo
s ta ł przekroczony o 17 proc.

P rzy sta łe j popraw ie spraw 
ności pracy spółdzie ln i gm in 
nych, nie b ra k  jeszcze w yp a d 
ków , świadczącyoh o z łe j o rga
n izac ji pracy lub  bezduszności 
części apara tu organizacyjnego. 
Np. na teren ie gm inne j spó ł
dz ie ln i w  B ystrzycy, pow. o ła w 
ski, w o j w rocław skie , ch łop i z 
grom. W ójcice m usie li chodzić 
Po pieniądze za sprzedane zboże 
do kasy w  Naskowicach, od le 

g łych o 13 km  od p n nk tn  sknpn. 
Żądania chłopów  zostały obec
nie  uw zględnione i  w  n a jb liż -  
szyeh dniach u tw orzony postanie 
p u n k t w y p ła ty  w  pobliżu p u n k 
tu skupu.

Z różnych stron k ra ju  n a p ły 
w a ją  m e ldunk i o nas ila jącym  
się oporze ku łack im . A n i jedne
go k ilog ram a zboża nie  sprzedał 
dotychczas Państwu Józef K o 
w a lczyk z Brzozy w  powiecie 
szam otu lskim  — bogacz posia
da jący 16 ha, którego zobow ią
zanie w ynosi 7.374 kg5. Tak samo 
zachow uje się S tan is ław  
G r/y m s k i z Ceradza Dolnego, 
k tó ry  ze swoich 18 ha ma sprze
dać Państwu 8.568 kg zboża.

W tym  samym pow. szam otu l
sk im  ś redn io ro lny  chłop M arc in  
Biss sprzedał Państw u 1.120 kg 
zboża zam iast 422 kg według 
zobowiązania, a P io tr  Bzdziak 
z grom. G rzebien isko p rzekro 
czył swoje zobowiązanie o 1.300 
kg.

W  grom adzie W olenta l, w o j. 
gdańskie, chłop i na zebraniu 
grom adzkim  ostro p o tęp ili k u 
łaka Baba. posiadającego 43- 
hektarow e gospodarstwo, k tó ry  
opóźnia specja ln ie om loty, aże
by nie sprzedać Państwu zboża.

W  gm. B łon ie  pow. k u tn o w 
skiego m ieszkańcy grom ady 
Bzów ka zorgan izow ali masową 
sprzedaż ziarna, w yko nu jąc  
plan w rześn iow y w  123 proc. 
M. in. ak tyw is ta  ZSCh. średnio
ro ln y  chłop K onstan ty  K ra w ie c 
k i sprzedał 2.328 kg zam iast 
086 kg ziarna przypadających 
mu w  plan ie rocznym .

14. X. -  14. XI.
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W a rsza w a , w to re k  16 p a ź d z ie rn ik a  1951 r. N r  246 (454) B C ena 15 g r

„ P re z y d e n t
38 proc.

G ó r n ic y  z k o p a ln i
przekraczają o

swe zobowiązania październikowe
Robotnicy meldują Prezydentowi o swych zobowiązaniach

Jeszcze n ie  zakończył się n a p ły w  m e ld u n kó w  o p o d e jm o w a n iu  zobow iązań na cześć 34 roczn icy R e w o lu c ji Paź
d z ie rn iko w e j, a ju ż  nadchodzą doniesienia o pom yś lnym  przeb iegu re a liza c ji C zynu P aźdz ie rn ikow ego.

R obotn icy  m e ld iijg  
P rezyd en to w i

Prezydent R P  Bolesław  B ie ru t
o trzym u je  w ie le  depesz i  lis  -  
tów  od załóg, donoszących o 
podjęciu  Czynu P aździe rn iko
wego. M .in . P rezydent o trzy 
m ał lis t  od ro b o tn ikó w  Z je d 
noczenia B ud ow n ic tw a  M ie jsk ie  
go N r 3 K A M , w  k tó ry m  czy
tam y m .in .: „D la  uczczenia 
W ie lk iego  Paździe rn ika posta
no w iliśm y  zaoszczędzić 42.161 
roboczogodzin oraz 20.196 zł. 
Oszczędności powyższe osiągnie 
m y m .in. przez:

— przyśpieszenie te rm in u  od 
dania do uży tku  szkoły 
p rzy  ul. B ednarsk ie j, O - 
środka Szkoleniowego w  
Falentach, lewego sk rzy 
dła  T ea tru  W ie lk iego oraz 
w ie lk iego  dom u m ieszka l
nego p rzy  uL B ednar - 
sk ie j;

Marsze Jesienne „  SzDEPESZE
z o k a z ji

D nia W ojska  
Polskiego

T  okaz ji Dnia W ojska P o l
skiego M in is te r O brony N aro
dow ej, M arszałek Polski Kon
stanty Rokossowski otrzym a) 
od M in is tra  S praw  W ojskow ych 
ZSRR, M arszałka Z w iązku  Ra
dzieckiego Wasilewskiego de
peszę, k tó ra  brzm i.

„Z  okazji Dnia W ojska P o l
skiego proszę przy jąć serdeczne 
pozdrow ienia od A rm ii Radziec
k ie j i ode m nie osobiście oraz j 
tyczen ia  dalszych sukcesów we j 
w zm ocnieniu S ił Z b ro jnych  
Rzeczypospolite j P o lsk ie j“ .

Ponadto depesze nadesła li: ;
Naczelny Dowódca C h ińsk ie j i 
A rm ii Ludow o -  W yzwoleńczej !
Czu-Tech, Naczelny Dowódca 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j 
K im  Ir-sen , M in is te r O brony
N arodow e j R epub lik i Czechosło- . , _ . .
w ack ie j generał a rm ii d r A leksy j Pod hasłem p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  Radzteckim
Cepieka, M in is te r S ił Z bro jnych

—  przyśpieszenie w ykonan ia  
w  stanie surow ym  O środ
ka Szkoleniowego w  O - 
tw ocku  W ie lk im , 5 budyń 
ków  m ieszka lnych p rzy 
uL Freta, ta k ich  samych 
S bu dyn ków  przy uL P iw 
ne j;

—  przyśpieszenie robót w y 
kończen iow ych w  Pałacu 
Szan iaw skich oraz ro  - 
bót tynka rsk ich , w y k o n y 
w anych przez brygadę 
m łodzieżową.

G ó r n ic y  p r x e k r c je x a jq  
s w a  x o b o w n q z a n ia

G órn icy  m e ldu ją  n ie  ty lk o  o 
pom yślnym  przebiegu rea liza c ji 
zobowiązań na cześć W ie lk iego  
P aździern ika , ale także o prze
kraczan iu  ich. Czołowy gór
n ik  P o lsk i Lu do w e j, Wrik to r  
M a rk ie w k a  z ko p a ln i „P o lska “ , 
ju ż  od k ilk u  d n i w yko n u je  prze 
c ię tn ie  365 proc. no rm y, prze
kracza jąc tym  sam ym  swe zo
bow iązan ie ó 15 proc. N ie za
daw ała się on je dn ak  ty m  suk
cesem — zgodnie ze sw ym  zobo
w iązan iem  pow zię tym  po w y 
pow iedzi Generalissim usa S ta li
na w  spraw ie b ron i a tom owej 
M a rk ie w k a  dąży do osiągnięcia 
— 400 proc. norm y.

W  kopa ln i „P rezyden t“  w  
paźdz ie rn ikow ym  w spółzawod
n ic tw ie  przodu je 6-osobowy ze
spół chodn ikow y J. P rzyby ły , 
k tó ry  przecię tn ie  w y ra b ia  218

proc. no rm y, m im o że zobo
w iąza ł się w yko nyw a ć 180 proc.

P rzyk ła d  entuz jazm u w  re a li
zac ji zobowiązań da ją  w  ko 
p a ln i „K n u ró w “  m łodzi ręba
cze: Tadeusz G a jdecki, k tó ry  
w y ra b ia  190 proc. no rm y i  T o 
masz G iln e r —  227 proc.

W y p o w ie d ź  Jó ze fa  S ta lin a  
bodźcem

do p o d w yższen ia  
zo b o w iq sań

Załoga h u ty  „Małapanew"
pod w p ływ e m  słów  S T A L IN A  
podję ła  liczne zobow iązania na 
cześć W ie lk iego Października. 
Załoga s ta lo w n i zobow iązała się 
w ykonać roczny p lan p ro d u k c ji 
do 10 g rudn ia  br. i do końca br. 
dać ponad plan 1800 ton sta li. 
Zespoły od lewnicze postanow i
ły  zakończyć rea lizac ję  rocznych 
zadań do 15 g rudn ia  i w y p ro 
dukow ać ponad p lan 600 ton od
lew ów . Łącznie rea lizac ja  zobo
w iązań te j załogi przyn ies ie  po
nad 3 m ilio n y  oszczędności.

tO m in z ł za o s zc iq d zq  
ro b o trrc y  W y b rz e ż a

W śród w ie lu  tys ięcy ludz i pra 
cy W ybrzeża, w ykonu jących  
zóbo wiązania październikowe 
przodu jące m iejsce za jm u ją  ro 
bo tn icy  zakładów  przem ysłu 
m etalowego. Ich  czyn p ro d u k 
c y jn y  przyn iesie  ok. 3 m il. zł o- 
szczędności. K o le ja rze  usp raw 

n ia jąc  przewozy jesienne ora?, 
przyśpieszając uruchom ien ie  no
w ych ’ l in i i  kom un ikacy jnych  
w ygospodaru ją  ponad 2 i pół m i
liona zł. Rybacy, przekraczając 
p lan y  po łowów , zaoszczędzą ok. 
m ilio n a  zł. Ponad pó łto ra  m i
liona  zł przyn iesie Czyn Paź 
dz ie rn ikow y  m arynarzy. Ogółem 
zrea lizow anie zobowiązań ludzi 
g racy W ybrzeża da gospodarce 
narodow ej ponad 10 m il. zł o- 
szczędności.

C h ło p i p rzyśp iesxa jq  
p race  jes ienne

Członkow ie spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jnych  w  K u lica ch  w  pow. 
tczew skim  postanow ili przed
term inow o zakończyć budowę 
własnego w arszta tu  kow a lsk ie 
go i kołodzie jskiego. Prace b u 
dow lane w yko n a li oni na 20 
dn i przed term inem .

M echan icy P O M -u  w  Rudnie w  
pow. tczew skim  oraz robotn icy  
m ontażow i postanow ili skrócić 
o 10 dn i te rm in  w ykonan ia  ro 
bót, zap lanow anych na bieżący 
k w a rta ł.

W ytężona praca nad rea lizacją  
zobowiązań trw a  w zespole PGR 
K o ry to w o  w  w oj. szczecińskim. 
R obotn icy postanow ili zakoń
czyć do 15 październ ika w ykop 
k i z iem niaków  oraz zakończyć 
w szystkie  o rk i zim owe do 30 l i 
stopada, P lan odstawy m leka 
postanow iono w ykonać w  110 
proc.

Jak ie  maszyny i  p rzy rzą d y  
ze Z w ią z k u  Radzieckiego  

spotykam w swoim mieście, 
w swoim miejscu p racy

Jak  radzieck ie  maszyny  
i  p r z y r z ą d y  pomaga ją  

nam lepiej  i w y d a jn i e j  p racować '

Wielica ankieta przyjaźni
A rm ia  Radziecka w yzw o liła  nasz k ra j — lud pracujący

uzyska! możność u jęcia  w ładzy w swe ręce. K ra j R ew olu
c ji P aździe rn ikow e j pomógł nam u tw orzyć silne, doskonałe 
uzbrojone W ojsko Polskie. I od pierwszego daia po w yzw o
len iu  nie ustawała ju ż  pomoc Zw iązku Radzieckiego w  od
budowie naszego k ra ju . I nie usta je ta pomoc również 
w  trudn ych  dniach budowy nowego. lepszego życia narodu 
polskiego — w budow ie socja lizm u. Pomoc ta jest pomocą 
braterską, pomocą codzienną. S potykam y się z tą pomocą 
na każdym  k roku . N ieraz przechodząc kolo p ia tó w  budowy 
nie w iem y nawet, że ro-na tak szybko dom y dzięki radziec
k ie j m aszynie; n ieraz wsiadając do taksów k i — nic pom y
ś lim y — to radziecka „P ob ieda“ .

Pierwsze św ia tła  zab łys ły  wśród ru in  W arszawy dzięki 
radz ieck ie j e le k tro w n i po lewej. Słowa ,.H a llo  tu m ów i W ar 
szawa" — usłyszeliśm y po raz p ierw szy po w yzw olen iu  dzię
k i radz ieck ie j apara turze rad iow e j, zm ontow anej w Raszy
nie. Czute p rzyrządy radzieckich in in ie ró w  usunęły u k ry te  
w  naszych domach h itle ro w sk ie  m iny.

G ruzy up rzą ta liśm y rękam i i  k ilo fa m i —  dziś oko nnsre 
p rzyw yk ło  do w idoku  zwrotnego spychacza i ładow ark i. 
Cegły nosiło się na d rew n ianych  kozłach — dziś dźw ig i ra 
dzieckie ja k  p ió rko  przenoszą cegiy w ilości n ie rów nie  
więk-szej na na jwryźsze rusztow ania. Pracę k ilkudzies ięc iu  
ludzi w yko n u je  dziś na polu niejednego FG R -u radziecki 
kom bajn zbożowy, a w je dn e j ze śląskich kopaiń rozpocząi 
prace kom bajn  węglowy. Ileż tych maszyn i przyrządów ra 
dzieckich w fab rykach  i spó łdzie ln iach p rodukcy jnych , 
w labo ra to riach  i szkołach, na wszystk ich w ie lk ich  budow 
lach socja lizm u pomaga nam w y d a jn ie j i lep ie j pracować, 
pomaga szybciej kroczyć ku soc ja lizm ow i!

W M iesiącu Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-R adzieckie j re 
dakcja  „Sztandaru  M łodych“  ogłasza ankie tę d la  wszyst
k ich  naszych czyte ln ików , k tó ra  przypom ni o te j w łaśnie 
codziennej, w ie lk ie j pomocy, ja ka  o trzym u jem y od p ie rw 
szego w  św iecie k ra ju  socja lizm u. P ytan ia  a n k ie ty  są nastę
pujące:

1 Jak ie  m aszyny ł 

p rzy rządy  ze Z w ią z 

k u  R adzieckiego spo ty

kam  w  sw oim  m ieście, w  

sw oim  m ie jscu pracy?

9  Ja k  ra d z ie c k ie  m a - 

*“  s zyn y  i p rz y rz ą d y  

p o m a g a ją  nam  le p ie j 

i w y d a jn ie j  p racow ać?

O dpow iedzi na ankie tę 
nadsyłać można do 14. X I  
br. do redakc ji „Sztandaru 
M ło dych “  — W arszawa, A l. 
I  A rm ii WP. 11, z zaznacze
niem  na kopercie: „A n k ie 
ta".

Najlepsze odpow iedzi o- 
pub iikow ane  będą w „S ztan
darze M łodych " i nagrodzo
ne książkam i popu la rno 
naukow ym i i pow ieściam i 
radzieck im i.

W  jednym  z na jb liższych 
num erów  ogłosim y ilość i 
w ykaz nagród.

Pierw szy dz ień  M ie s iq ca
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

maniSestocją pr/.>wiązania, przyjaźni i wd/ięcznuści 
narodu polskiep día bratnich narodńw ZSRR

08,728.340 obywateli radzieckich
pwipisato tuż

Apel Śni ato» ej Rady Pokaja

R um uńsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
general b ron i E m il Bodnaras, 
M in is te r, O brony W ę g ie rs k i*  
R e pu b lik i Ludow e j generał-puT- 
k o w n ik  M ih a l Farkas i w  im ie 
n iu  M in is tra  O brony Narodow ej 
Ludow e j R epub lik i B u łg a r ii ge- 
n e ra ł- le jtn a n t G reków .

setki tysięcy
m łodzieży szkolnej, robotn icze j i w ie js k ie j s ta rtow a ło  w  ubiegłą  
niedzielę w  Marszach Jesiennych  „S z lakam i Z w yc ię s tw “ . Uczest
n icy  m arszów w yka za li w  tym  roku  doskonale przygotow anie  
i wzorową współpracę pomagając słabszym kolegom w  ukończe
n iu  marszu. N ie gorzej spisa li się organ izatorzy p rzyg o tow u ją 

cy trasy m arszu i stronę propagandową.
No zd jęc iu  grupa zaw odników , k tó ra  w ys ta rtow a ła  na dystan

sie 10 km  w  W arszawie.
To to „S ztandar M ło dych “  —  Żaczek

P ie rw szy dzień tegorocznego 
M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j up łyn ą ł w 
ca łym  k ra ju  pod znakiem  u ro 
czystych akadem ii i różnorod
nych im prez, k tó re  b y iy  w y ra 
zem gorących uczuć społeczeń- 

i stwa polskiego dla Zw iązku 
j Radzieckiego i Chorążego Po- 
! fcoju _  JÓ ZE FA  S T A L IN A .
| W teatrach, salach pu b licz 

nych i św ie tlicach zakładowych 
sto licy  odby ły  się liczne akade
mie.

Ś w ie tlicę  W arszaw skich Za
k ładów  Przem yślu Odzieżowego 
im . O brońców  W arszawy w y p e ł
n i l i.  oo brzegi robo tn icy  i  p ra 
cow nicy um ys łow i warszawskich 
zakładów  pracy, przedstaw icie le

organ izac ji zawodowych i spo
łecznych, k tó rzy  p rz y b y li na u - 
roczystą akademię.

W k lu b ie  M B P  zebrała się 
m łodzież stolicy.

Przem ów ienie w yg łos iła  w ice
m in is te r Nauk i Szkół Wyższych 
— Eugenia Krassowska. „D ziś  — 
s tw ie rdz iła  m ów czyn i — dzięki 
zw ycięstw u W ie lk ie j R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j i  dz ięk i oswo
bodzeniu naszego k ra ju  przez 
bohaterską A rm ię  Radziecką, 
m łodzież polska, k tó ra  jest 
przedm iotem  szczególnej trosk i 
Rządu Ludowego, ma zapew
nione najlepsze w a ru n k i pracy 
I n a u k i“ .

W  zw iązku  x M iesiącem  Po-

n s n n M u n m n mnoMOTS

Bojowe zadania organizacji wsi
Na wsi toczy się dziś w ie l

ka praca nad zabezpieczeniem 
w ykonan ia  przez wieś planu 
skupu zboża, ziem niaków , 
żywca oraz sp ła ty  zaległości w  
podatku g run tow ym , SFOR, 
i N arodow e j Pożyczce Rozwoju 
S il Polski. We w szystk ich  g ro 
madach i  gm inach rozpoczęła 
się stanowcza w a lka  p rzec iw 
ko ku łakom  i spekulantom , u- 
s iłu jącym  nak łon ić  chłopów 
do n iew ykonan ia  obow iązków  
wobec Państwa, do pod ryw a
n ia  \ sojuszu robotn iczo-ch lop 
skiego.

Pracę tę prow adzi P artia , 
w ładza ludowa, apara t pań
s tw ow y 1 gospodarczy. Przed 
Zw iązk iem  M łodzieży P o lsk ie j 
sta ją  w  te j pracy 1 walce 
trudne  i odpow iedzia lne zada
nia, k tó rych  należyte w yko n a 
nie m usi stać się punktem  ho
noru każdego ZM P-owea. każ
dej Z M P -ow sk ie j o rgan izacji 
na wsi.

P a rtia  wskazuje, że podsta
w ow ym  w a run k iem  powodze
nia obecnej akc ji na w’si jest 
praca po lityczno -w y jaśn ia jąca : 
— uśw iadom ienie chłopów  o 
ich obow iązkach wobec Pań 
stwa, o konieczności pełnego 
i term inow ego w ykonan ia  tych 
obow iązków  — w  p lanow ym  
skupie zboża, z iem niaków , 
żywca oraz w7 spłatach zale
głości p ieniężnych. P ie rw 
szym w ięc zadaniem organ iza
c ji Z M P -o w sk ie j jest pomóc 
P a rt ii i w ładzy lu do w e j w ła ś 
nie  w  te j p racy —  w  p ro w a 

dzeniu na wsi szerokie j dz ia
ła lności po lityczno-uśw iada- 
m ia jące j.

Czego potrzeba, aby o rg an i
zacje Z M P -ow sk ie  na wsi speł 
n ić m ogły to swoje podstawo
we zadanie? Trzeba, aby 
przede w szystk im  a k ty w  ZM P - 
owrsk i dobrze znał i rozum ia ł 
cele 1 zależenia p o liiy k i P a r
t i i  i w ładzy ludow e j na w7si, 
aby w  pe łn i uśw iadom ił sobie 
znaczenie obecnej kam pan ii, 
aby dokładn ie  p rzysw o ił sobie 
i rozum ia ł sens w szystk ich  za
rządzeń, dekre tów  i rozporzą
dzeń w ładzy lu do w e j — d o ty 
czących try b u  i p ra w id e ł prze
prowadzan ia kam pan ii. D la 
tego p ierw szym  k ro k ie m  każ
dego a k ty w is ty  będzie zapoz
nanie się z przyczynam i i cha
rak te rem  obecnych trudności 
w  zaopatrzeniu m iast oraz z 
uchw a łam i Rządu w  spraw ie 
skupu. sp ła ty  podatków, 
SFOR i Pożyczki. Podstawą 
do tego zapoznania się jest 
^p ub liko w an y  w  prasie re fe 
ra t w iceprem ie ra  M inca. T y l
ko ten a k tyw is ta  i  członek 
ZM P, k tó ry  dobrze rozum ieć 
będzie te spraw y, p o tra fi u- 
św iadam iać chłopów, odpow ia
dać na każde pytan ie , de
maskować ku łack ie  k łam stw a 
i naprawdę pomóc P a rtii.

K o lo  Z M P  na wsi pow inno 
znać zobow iązania sw o je j g ro 
m ady oraz każdego chłopa w 
skupie i  spłacie należności 1 
postaw ić sobie za zadanie do
prowadzenie d© pełnego 1 te r 

m inowego w yko na n ia  tych  zo
bowiązań przez gromadę. M ło 
dzi ag ita to rzy  w in n i w  tym  ce
lu  śm ia ło zabierać glos na ze
braniach i w  rozm owach, u rzą
dzać tem atyczne w ieczory świe 
tlicow e, zapoznawać ch łopów  z 
w ykonan iem  zobowiązań przez 
inne grom ady oraz stać na 
straży praw a, k tó re  p rze w id u 
je k a ry  za z łoś liw e n ie w y w ią - 
zyw anie się z obow iązku skupu 
i spłat. 1

W  te j p racy uśw iadam ia ją 
cej należy urządzać występy 
artystyczne 1 odczyty, o rg an i
zować k ilkuosobow e wędrow ne 
g rupy recy ta lo rsko -ag itacy jne , 
w yko rzys tyw ać  rad iow ęzły.

P a rtia  i w ładza Indowa w ie l
k ie  znaczenie p rzyw iązu je  w  
opecnej kam pan ii do wzm oc
nienia: i  ulepszenia pracy o r 
ganów w ładzy  te renow ej — 
Rad N arodow ych i sołtysów. 
Sprawna, na leżyta działalność 
tych organów w ładzy w inna  
odegrać w ie lką  ro lę  w  um ac
n ia n iu  sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego, w  walce p rzec iw 
ko szkod liw e j dzia ła lności w ro 
ga klasowego, k tó ry  w  n ie je d 
nym  w ypadku  zdoła ł zm ylić  
czujność i  w kraść się do po
szczególnych ogniw  w ładz te 
renow ych.

O rgan izacja  Z M P -ow ska  
czynnie pomoże P a rt ii i w ła - 
dzy lu do w e j w7e wzm ocnien iu 
i ulepszeniu pracy terenow ych 
organów w ładzy. Zarządy 
G m inne ZM P  zwrócą w iększą 
uwagę na pracą ZM P -ow eów

—  członków  Rad 1 Z M P -o w -
eów — sołtysów, aby w y ró ż 
n ia li się on i bo jow ą postawą, 
sum ienną pracą, o fia rnością  
i  poświęceniem, aby sami b y li 
wzorem  w  w yko na n iu  swych 
obyw a te lsk ich  obow iązków . 
W zm ocnić się m usi także p ra 
ca Z M P  wśród m łodzieży p ra 
cu jące j w  GS-ach, k tó ra  po
w in n a  strzec p ra w id ło w e j 
dzia ła lności tych spółdzie ln i, 
spraw ied liw ego rozdzia łu  pasz, 
węgla i innych  tow arów , po
w in n a  energ iczn ie j wa lczyć z 
kum oterstw em , m a rn o tra w 
stwem  i  nieuczciwością.

O dpow iedzia lne zadania 
Z M P -ow ców  w  bieżącej kam 
pan ii na wsi w ym aga ją  tw a r 
de j postawy m łodzieży. Z M P - 
ow iec to ten, k tó ry  śm iało 
przekonuje, śm ia ło głosi p raw  
dę o po lityce  P a rt ii i w ładzy 
ludow ej, śm iało przeciw staw ia 
się tym , k tó rzy  p róbu ją  pocią
gnąć za sobą część m n ie j od
pornych na w rogą propagan
dę chłopów. ZM P -ow iec z du 
mą nosi sw oją odznakę o rg an i
zacyjną, swój s tró j organiza 
c y jn y  i  w ie, że to obow iązuje 
go do czynnej postawy wobec 
w sze lk ich prze jaw ów  w ro g ie j 
dzia ła lności. W ie, że jest zo 
bow iązany do tego, aby strzec 
praw a, n ie  dopuszczać do je 
go naruszania. Z M P -ow iec 
sam m usi być wzorem  prze 
strzegania p ra w  1 zarządzeń 
w ładzy  ludow e j.

Niczego nie  zaniedba orga
nizacją ŁMT-owską * *  wsi,

aby pomóc w  pe łnym  .w ykona
n iu  przez w ieś zobowiązań 
wobec narodu, począwszy od 
pomocy w  doręczaniu zaw ia 
domień i p rzygo tow an iu  ze
brań grom adzkich, a skończy
wszy na przyspieszeniu om ło- 
tów  i  w yko pkó w  w  sw o je j 
w si. Jasne jest, że w ielkość 
zadań w ym aga m ob iliza c ji do 
ich w ykonan ia  najszerszych 
mas m łodzieży w ie jsk ie j, 
chłopców  1 dziewcząt, Z M P - 
ow cy w ytłum aczą  m łodzieży, 
że w  kam pan ii, k tó ra  toczy się 
na w si n ik t  n ie  może pozostać 
b ie rnym , gdyż b ie rn i pom aga
ją  fak tyczn ie  wrogom . A k 
tyw iśc i i  cz łonkow ie  ZM P 
będą w  codziennej dzia ła lności 
uśw iadam iać m łodzież, z b li
żać ją  do zrozum ienia p o lity 
k i P a r t ii i w ładzy ludow ej, 
zbliżać ja  do ZM P. W iele po
ży tku  d la  spraw y um ocnienia 
sojuszu robotniczo - ch łopsk ie
go, d la  powodzenia całe j kam 
pan ii w inna  przyn ieść m ło 
dzież a k tyw n ie  ag itu jąca 
swych rodziców, uśw iadam ia
jąca w szystk ich  gospodarzy o 
ich pa trio tycznym  obow iązku 
wobec k lasy  robotn icze j, w o
bec Państwa.

T rudne, lecz poryw a jące za
dania sto ją  przed organizacją 
ZM P -ow ską  w  pracy na wsi. 
Podstawą powodzenia musi 
być ścisła w ięź z P a rtią , praca 
pod je j k ie row n ic tw em . ZM P 
m usi w  te j pracy pokazać, że 
Jest p ra w d z iw ym  i oe rnym  po
m ocn ik iem  Partii»

głęb ien ia P rzy ja źn i P o lsko-R a
dzieckie j o tw a rte  zostały w 
W arszaw ie w  d n iu  14 bm. dw ie  
w ys taw y pod nazwą: „Z w iązek 
Radziecki — Ostoją P oko ju “ o- 
raz „T ra d y c je  P rzy ja źn i P o l
sko-R adzieckie j".

*
ŁO D 2  (obsługa własna).
W niedzielę dnia 14 bm. 

zapoczątkowany został obchód 
M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j in augura 
cy jn ym  odczytem w  Teatrze 
N ow ym  przewodniczącego M ie j
sk ie j Rady _ N arodow ej tow  
M ariana M inora , k tó ry  podzie
l i ł  się ze społeczeństwem Łodzi 
sw ym i w rażen iam i z pobytu  w  
ZSRR.

W  M D K  przy współudzia le  l i 
te ra tów  łódzk ich  odbyła się im 
preza pt. „U trw a la m y  przy jaźń 
*  książką radziecką“  oraz 
o tw a rty  został k ie rm asz — w y 
stawa ks iążk i radzieck ie j, na 
k tó ry m  lite ra c i prowadzą sprze- 

; daż.
W ieczorem w  k in ie  „P o lon ia “ 

nastąp iło  uroczyste otw arc ie  
fes tiw a lu  f ilm ó w  radzieckich 

- w  k tó ry m  udzia ł wzię ło  400 ak 
ty w is tó w  TPPR i p rzodow n i
ków  pracy.

T. S ZC Z E P A Ń S K I

K A T O W IC E  (obsługa własna). 
W  dn iu  13 bm. odbyły  się w  

j  ca łym  w o jew ództw ie  ka to w ic - 
J k im  akademie, połączone z 

odczytam i o ZSRR.
Społeczeństwo K a to w ic  z ło 

żyło ho łd  po leg łym  w  walce o 
w yzw olen ie  Śląska żołnierzom  
A rm ii Czerwonej. składa jąc 
wieńce na grobach i  pod pom - 

|  n ik iem  P rzy ja źn i Polsko _ Ra- 
|  dzieckie j.

W godzinach popo łudniow ych 
■ odbyło się o tw arc ie  nowego 

k lu bu  TP P -R , a w ieczorem  w  
i  teatrze im  W yspiańskiego urzą-

Radzieoki K o m ite t O brońców 
P oko ju  ogłosi! dane o przebie
gu rozpoczętej we wrześniu br 
w ZS R ft kam pan ii zbierania 
podpisów pod apelem S w ia lo - 
w ej Rady P oko ju  w  spraw ie za
w arc ia  Paktu P oko ju  przez pięć 
w ie lk ich  m ocarstw .

A kc ja  zbieran ia podpisów o- 
gam ęła obecnie cały k ra j i na
b ra ła  cha rakte ru  praw dziw ie  
ogólnonarodowego.

W edług danych, ja k ie  na
p łynę ły  do Radzieckiego K o 
m ite tu  O brony P oko ju  z K o m i
te tów  O brony P oko ju R epublik  
Z w iązkow ych , obwodów i ok rę 
gów, od początku kam pan ii do 
dn ia  10 październ ika  br.

96.729.946 ob yw M e lł radzieckich 
! podpisało ape! Ś w ia tow e j Rady 
i P oko ju w spraw ie zaw arcia  
' Paktu Poko ju przez pięć w ie l-  
j kich m ocarstw .

P om yślny przebieg a k c ji zbie- 
I ran ia  podpisów w ZSRR pod 
apelem Ś w ia tow e j Rady Poko ju 
stanow i wspaniałą m anifestacją  
m ora lno - po lityczne j jedności 
narodu radzieckiego oraz jego 
w ierności wobec p a r ti i bolsze
w ick ie j. rządu radzieckiego i 
w ie lk iego  chorążego pokoju to 
warzysza S T A L IN A .

A kc ja  zbieran ia podpisów w  
Zw iązku Radzieckim  pod ape
lem Ś w ia tow ej Rady P oko ju  
ł rw a.

Przemówienie prezydenta I D  Piecka
z okazji dnia

„PRZODÓW NIK A PRACY“
W  B e rlin ie  odbyła się nroczysta akadem ia z okaz ji przyzna

nia  57 przodu jącym  rob o tn ikom  n iem ieck im  ty tu łu  Bohaterów  
P racy NRD za w yb itn e  zasługi w  dzieie rozw o ju  gospodarki 
narodow e j R epub lik i. Na akadem ii te j w yg ło s ił przem ówienie 
prezydent NRD W iih e lm  Pieck.

dzono akadem ię połączoną z

■ B O M M M O U M M aiiasG N B raB H H anaM M gR aB aB flM B nM aa inM B nM aM i^a i^M

w ystępam i zespołów artystycz 
I  nych.

JA N U S Z  W IR S K I
*

L U B L IN  (obsługa w łasna). —
W  niedzie lę odby ły  się we 

wszystkich gm inach akademie. 
I  urozm aicone boga tym i w ystę- 
; parni a rtys tycznym i w  w y k o 

naniu m łodzieży —  członków 
Ą ZM P  i  TPPR.

Ładną i  godną naśladow ni- 
i  ctwa in ic ja ty w a  może poszczycić 
A się ko ło  TPPR przy T echn ikum  
i  M echanicznym  w  Chełm ie, k tó 

re zorganizowało 42-osobową 
1 ekipę techniczno-rem ontow ą. 

W yjechała ona do P O M -u  
W ierzb icą, celem dokonania na- 
o raw  maszyn ro ln iczych .

M. GAWDZIK

Podkreśla jąc, że pom yślny 
rozw ó j budow n ic tw a  gospodar
czego i ku ltu ra lneg o  N iem iec
k ie j R e pu b lik i D em okratycznej 
m oż liw y  jest je dyn ie  dzięki po
w stan iu  niezależnej, poko jow e j 
gospodarki narodowej, prezy
dent s tw ie rdz ił, że gospodarka 
ta zawdzięcza w ie le  bez in te re
sownej pomocy ze strony k ra 
jó w  deinokrac.fi ludow e j, a 
przede w szystk im  ze s trony  
w ie lk iego  Z w iązku  R adzieckie
go.

U chw ala  Izby  I,u do w e j NRD
—  s tw ie rd z ił prezydent Pieek — 
odpowiada in teresom  narodo
w ym  i na jg łębszym  pragnien iom  
całego narodu niem ieckiego, j
Każdy Niem iec, niezależnie od 
tego w  ja k im  obozie się zna j
du je  i ja k ie  poglądy posiada, 
pow in ien zrozum ieć, że w ie lk i 
cel — u tw orzen ie  je dn o litych  
N iem iec dem okra tycznych — o- 
s iągn ięty być może drogą w o l
nych, ogólnoniem ieckich w yb o 
rów  do Zgrom adzenia Narodo
wego. Każdy N iem iec, k tó ry  nie 
jest agentem podżegaczy w o jen 
nych, pow in ien w  obliczu grożą
cego niebezpieczeństwa zrozu
mieć, że ja k  najszybsze zaw ar
cie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i, a w  ślad za tym  w y 
cofanie wszystk ich w o jsk  oku - 
pacjyjnych, jest na jsku teczn ie j
szym środkiem  zapewnienia 
poko ju  na świecie. Każdy N ie 
m iec w in ie n  także zrozumieć, 
że rozw iązanie tych obu żyw o t
nych  dla  narodu aierpieckieBo

zagadnień pow inno być osiąg
nięte droga porozum ienia m ię
dzy p rzedstaw ic ie lam i zachod
n ich i wschodnich Niem iec.

W  dalszym ciągu swego prze
m ów ien ia mówca zdem askował 
dek la rac je  bońskiego sekreta -  
rza stanu H a iis te ina , k tó ry  o - 
św iadczył, że „rząd  w  Bonn n ie  
chce, aby Izba Ludow a narzu -  
c iła  m u w łasny p u n k t wodze
nia odnośnie stosunków  m iędzy 
wschodem a zachodem“ . -Ani 
ośw iadczenie prem iera G rotę -  
w ch la  —, po d kre ś lił mów7ca —  
an i też rezo lucja  deputow anych 
do Izby  Ludow e j nie zaw ie ra ją  
n ic takiego, co u s p ra w ie d liw ia - 

podobne oświadczenie. 
D la nas is tn ie je  jeden ty lk o  
cel: zjednoczenie naszej o j 
czyzny i  tra k ta t pokojow y.

Federa lny pa rlam ent zachod
n io  -  n iem ieck i — ośw iadczył 
w  zakończeniu prezydent P ieck 
— stanął wobec zagadnienia: 
przy jąć, c?y też odrzucić p ra w 
dziwą wmlność dla narodu, k tó 
ra może być osiągnięta jedyn ie  
dz ięk i tra k ta to w i poko jow em u 
i w yco fa n iu  w o jsk  okupacy j -  
nych. P arlam ent zachodnio -  
n iem ieck i pow in ien  zdobyć się 
na ty le  s iły  i męstiua, by na 
przekór k u ra te li am erykańsk ie j 
przedstaw icie le narodu niem iec
kiego m og li swobodnie p rz e 
dyskutow ać na ogó lno-n icm iec- 
k ie j naradzie na jważnie jsze za
gadnienia, dotyczące całeg® 
narodu,



W S T A W A Ć !
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Na p rzyk ład  Suiierkosz...
...Spotkać go można w  w ie 

lu  Domach M łodego R obo tn i
ka. M a trochę bezczelne spo j
rzenie i  pa trzy  rozm ówcy p ro 
sto w  oczy. W y jm u je  ręce z 
kieszeni ty lk o  wówczas, k ie 
dy zapala papierosa.

Przeszkadza m u w ie le  rze
czy —  ściana, k tó rą  lu b i kop 
nąć; krzesło, k tó re  od trąc i no
gą. K ra n u  nie zakręca, bo u - 
waża, że na ta k i drobiazg nie 
w a rto  trac ić  cennego czasu. A  
czasu ma bardzo dużo i poś
więca go chętnie gościom, de
legatom  m in is te rs tw a w iz y tu 
jącym  DM R, dzienn ikarzow i.

S łuchać nie  lu b i, ale za to 
lu b i gadać — dużo, bardzo 
k ry tyczn ie  i ha łaś liw ie . Jego 
zdaniem  wszędzie jest „g ra n 
da“  i  „ l ip a “ . Jakieś „ k l i k i “  
sprzysięg ły się przeciw ko m ło 
dym  robo tn ikom  w  DMR. Pod
kreś la  na każdym  k ro k u ; m y, 
m łodzi robo tn icy  Polski L u 
dowej... nam m łodym  ro b o tn i
kom  P olsk i Ludow e j należy 
się...

Z  wędrów ek po Dom ach Młodego Robotn ika

Walczyć I zwyciężać na przekór trudnościom
isczą na$ komsomolcy

te.Szły eszelony w  da lek i 
ttep . Stacja... Prawdę m ów iąc  
nie by ło  jeszcze stacji, lecz na 
skleconym  naprędce baraku  
w id n ia ła  tab liczka z dum nym  
napisem :

M A G N ITO G O R S K .

M łodzież, k tó ra  przyjeżdżała  
tu  z wszystk ich zakątków  
w ie lk iego  k ra ju  w iedziała, że 
stacja  kiedyś będzie. 1 to nie 
ty lk o  stacja, lecz nowe w ie l
k ie  m iasto  i  potężny kom bi- 
na t-g ig an t z żelaza i  stali. Tak  
'pow iedzia ł W ie lk i S ta lin  i  tak  
będzie. P a rtia  bolszewików  
wezwała m łodzież do budowy  
now ych m iast i  fa b ryk , do b u 
dow y nowego życia I  nie b y 
ło  ta k ie j s iły , k tó ra  zdolna by
ła by  powstrzym ać m łodzież w  
rea lizac ji tych  w ie lk ich  i szla
chetnych zadań. Choć szalała 
zamieć śnieżna, choć doskw ie
ra ł surow y i  o k ru tn y  mróz, 
choć nieraz groziła zdradziecka  
ku la  skrytobó jcza zaczajonego 
za węgłem  wroga, m łodzież z 
p łom iennym  entuzjazm em  
karczowała odwieczną tajgę, 
wznosiła  ściany fa b ry k  i  g i
gantów, ustaw ia ła  m aszyny t 
obrab iark i...

B y ły  to la ta  w ie lk ie j w a lk i, 
w a lk i pe łne j bohaterstwa, o- 
fia rn ośc i i  samozaparcia, w a lk i 
w ym agające j w ie lu  wyrzeczeń.

Na przedgórzach U rs lu , na 
brzegach W ołg i, w  ta jgach Sy
b e rii, w  stepach Kazachstanu, 
w  suchych i  gorących piaskach 
A z ji Ś rodkow ej — wszędzie 
w rza ła  praca.

Na zew p a r ti i bo lszew ickie j 
200 tys. kom som olców ruszyło  
na w ie lką  budoy/ę ob iektów  
p ierw sze j s ta lino w sk ie j p ięcio
la tk i.

D n icp ros tro j. Budowa gigan
tyczne j e le k tro w n i wodnej na 
Dnieprze by ła  ch lubą i nadzie
ją  całego narodu radzieckie
go. Z  m yślą o D n iep rostro ju  
szła do w a lk i o lepsze ju tro  
k lasa robotnicza w  k ra ja ch  ka 
p ita lis tycznych , dla k tó re j każ
de zwycięstwo człow ieka ra 
dzieckiego nad przyrodą, nad 
w ie low iekow ym  zacofaniem — 
by ło  źród łem  natchnien ia  i s iły

do w a łk i przeciw  w yzyskow i, 
w iz ją  i sym bolem  nowego, 
wolnego życia.

...Na budowie „D n iep ros tro 
ju “  nastąp ił szczególnie tru d n y  
mom ent, gdy trzeba by ło  w y 
tężyć w szystkie s iły, aby do
stać się do podwodnych skał, 
do dn ieprow ych „po rohów “ , by 
założyć na n ich  fundam enty  
pod tamę. O rganizacja komso- 
m olska ogłosiła powszechną 
m obilizac ję  Na budowie na 
s tąp iły  „d n i szturm u“  ' i  kom 
somolcy p rzys tąp ili do kopa
nia  do łów  pod fundam enty.

„W iosenna woda podm ywała 
skarpy, z brzegów ściekały po
to k i b łota. M łodzież pracując 
dzień i  noc po ko lana w  w o
dzie, do ta rła  do skały, założyła 
fundam ent pod tam ę i w  prze
ciągu k ilk u  m iesięcy postaw iła  
f i la r y  z żelazobetonu, sięgają
ce ponad poziom wody...

„.P rzy  budow ie Z akładów  
M agnitogorsk ich  z początku 
pracow ało 50 kom som olców, a 
po u p ływ ie  pó łto ra  roku  12 ty 
sięcy. M łode szturm owe b ryga 
dy pod ję ły  się budow y Jedne
go z na jw iększych w  k ra ju  p le 
ców hutn iczych. Piec ten. został 
zbudowany w  przeciągu re k o r
dowo k ró tk ie go  czasu. O trz y 
m ał nazwę „K om so m o łk i“ . N i
tow anie pieca hutniczego nie 
przeryw ano naw et podczas 
40-stopniow ych m rozów, k iedy 
m ło t w ypada ł ze skostn ia łych 
rąk...

...I^ iźo  było  trudnośc i 1 n ie 
wygód, ale n ik t  nie tra c ił o tu 
chy. M ieszka li w  barakach, 
spa li na d rew n ianych  p ry 
czach. N ie zawsze je d li do sy
ta, ale zawsze weseli pracow a
l i  zgodnie i  ochoczo. W iedzie li, 
że trudnośc i te są z jaw isk iem  
okresowym , p rzem ija jącym . O 
tym  przekona li się naocznie, 
k iedy  w yra s ta ły  m iasta z m u 
row anym i dom am i, szkołam i, 
pa rkam i, teatram i...

...Każda budowa by ła  dla

Oziefe
partyzantki

N . B iriu kou t — „C za jka "  — W ydau in ic tu jo  
„Nasza K s ięg arn ia"

Od najm łodszych la t K a tia  
odznaczała się tw a rd ym  i e- 
nergicznyro charakterem  Je
szcze jako  mała dziewczynka 
p o tra fiła  przekonać swa m at
kę, znękaną życiem b iedniacz- 
kę W asilisę Prokofiew nę. aby 
w stąp iła  do kołchozu Później, 
ja ko  k ie row n iczka św ie tlicy  
w  Zaleśnem zaczyna p ro w a 
dzić szeroko zakro joną pracę 
społeczną i k.edy wybucha 
W ojna Narodowa — jest już 
czołową akt.yw istką Kom so- 
m o łu  w re jon ie

D la K a tii nie ma godzin u - 
rzędow ych! Ta b łęk itnooka 
dziewczyna z jaw ia  się wszę

d z ie  tam. gdzie w y ła n ia ją  się 
ja k ie k o lw ie k  trudności. Jest 
p rzy  tym  n ezw ykle  czułą i  
tro sk liw ą  córką koleżanką.

Rok 1941. Coraz bliższa jest 
lin ia  fro n tu , coraz g roźn ie j
szy jest pom ruk dz ia ł — w ie
czoram i łunv  rozpalaja niebo 
nad P iewskiem  i Zaleśnem. 
K a tia  u boku sekretarza re 
jonowego K om ite tu  P a rtii 
k ie ru je  żn iw am i, a następnie 
ew akuacją Tuż przed nade j
ściem N iem ców wraz z kom 
somolcami uchodzi w lasy...

W re jon ie  P iewska stacjo
n u je  w y b itn y  „dzia łacz“  ge
stapo — M aks von Riedler.

Jednak rrrm o niesłychanych 
rep res ji wobec m ieszkańców 
kołchozów R iedler i jego po
m ocnicy nie są w stanie za
pobiec sta lvm  akcjom  p a rty 
zanckim . nie są w  stanie za
pobiec pomocy ludności dla 
oddziału. Na Wołdze został 
przez cofającą się A rm ię  Ra
dziecką zburzony most. Jest 
to  most niesłychanie ważny, 
bow iem  m ają po n im  prze
biegać transp orty  zdążające 
pod Moskwę. D latego N iem 
cy rob ią  wszystko, aby go ja k

najszybciej odbudować. Sam 
H im m le r dopytu je  się o stan 
robót. A le  partyzanci udarem 
n ia ją  zam iar. K iedy wreszcie 
most jest p raw ie  gotów — 
wysadzają go w  powietrze.

W jedne j z akc ji — rozno
szeniu u lo tek z przem ówie
niem S ta lina — g in ie  K a tia  
W ołgina — nieustraszona Czaj 
ka, zwana przez towarzyszy
— „bu rzą kom som olska“

Jej towarzysze chcąc pom 
ścić straszną śm ierć dz iew 
czyny — urządzają h itle ro w 
com — „noc K a t i i“  — noc 
zemsty.

O to treść książki.
U kazu je  nam w  n ie j autor 

Jeszcze jedną wspaniałą ' po
stać pa rtyza n tk i radzieck ie j
— s łynne j L izy  C za jk iny . u- 
naocznlając równocześnie w ie l 
ką prawdę, że zwycięstwo 
Zw iązku Radzieckiego nad 
faszyzmem h itle ro w sk im  osią
gnięte zostało dzięki boha te r
sk ie j. n ieugię te j postawie ca
łego narodu: żołn:erzy, za
plecza i oddziałów partyzanc
kich.

N. P Jriokow  — au tor pow ie
ści — to laureat Nagrody S ta 
linow sk ie j, k tó rą  oJrzym ał w 
zeszłym roku w łaśnie za 
„C za jkę“ . Dziś tysiące komso
m olców w  Zw iązku Radziec
k im  uważają „C za jkę “  za 
książkę, k tó ra  pomaga żyć. k tó  
ra pomaga stawać się prawrtzi 
w ym  kom unistą. „C za jka “  u- 
kazala się ju ż  w  w ie lu  ję zy 
kach, wszędzie zyskując n ie 
zw yk łą  poczytność. Dziś idzie 
ona do rą k  po lsk ie j m łodzieży, 
k tó ra  z pewnością w ie le  się 
dz ięk i n ie j nauczy 1 zrozumie 
ja k  żyć, aby stać sie naprawdę 
now ym  człow iekiem .

(8.)

m łodzieży un iw ersytetem . W 
walce z trudnościam i ha rtow a
ła się woła, w y k u w a ły  się silne 
cha rakte ry , mężniała m ło 
dzież“ .*)

W ie lk i p isarz p ro le ta riack i 
M aksym  G o rk ij, w  przedm o
w ie  do ks iążk i o ludziach Sta- 
ling radzk ich  Zakładów  B udo
w y  T rak to rów , ta k  p isa ł o 
m łodych budow niczych; „W i
działem  tę m łodzież na m ie j
scu czynu — k iedy  wśród o l
brzym iego, pustego pola s te r
czał ty lk o  żelazny szk ie le r 
przyszłego o lbrzym a, wznoszo
nego energią te j m łodzieży w  
tum anach kurzu, wśród og łu 
szającego huku  żelaza i  zgrzy
tu betoniarek.

T rudno  by ło  sobie w yo b ra 
zić, że m rówcza praca m a lu t
k ich  lu dz i zdolna jest okuć że
lazem pustynię . M yśla ło  się, 
że nie starczy żelaza, że nie 
starczy s ił. A  jednak starczy
ło ! I  fa k t ten ł  w ie le  innych  
wzm acnia w  nas w ia rę  i  prze
konanie, że m łodzieży naszej 
starczy s ił dla urzeczyw istn ie
nia  p lanu socjalistycznego bu 
dow n ic tw a Z w iązku  Radziec
kiego“ .

W  la tach sta linow sk ich  pię
c io la tek na U ra lu  i  w  Zagłę
b iu  K uźn ieck im  rosła i  potęż
n ia ła  w ie lka  socjalistyczna ba
za przem ysłowo -  węglowa. 
Kom som oł ob ją ł szefostwo nau 
tym  budow nictw em . 12.000 
kom som olców, 304 szturm o
w ych brygad kom som olsko- 
m łodzieżowych pracow ało na 
budowach K uźnieckiego K om 
b ina tu  M etalurgicznego.

„P raco w a li całą dobę; w  no
cy budowę ośw ie tla ły  re f le k to 
ry , nocne zm iany nie  chcia ły 
zm niejszyć w ydajności. Gdy 
do w ykopów  w d a rła  się nagie 
woda, kopa l! w  dalszym  ciągu 
stojąc po pas w  lodow ate j w o
dzie... Robót ziem nych nie 
przeryw ano naw et wówczas, 
k ie dy  silne m rozy skuw a ły  g l i
n ias ty  g run t. E kskaw atory  od
m aw ia ły  na m rozie posłuszeń
stwa, a jednak ziem ię tw ardą  
ja k  kam ień trzeba by ło  za 
wszelką cenę skruszyć. K o m 
somolcy zorgan izow ali „subot- 
n lk “  ** *•*)). N ie by ło  dezerterów. 
B y li en tuz jaśc i-bo jow n icy . W  
gęstej mgle, na m rozie, kom 
som olcy zaczęli kopać ziem ię 
k ilo fa m i. K os tn ia ły  nogi, m a r
z ły  palce, ale an i jeden z bo
jo w n ik ó w  nie opuszczał fro n 
tu. P rzy św ie tle  re fle k to rów  
pracow ali całą noc. I  zw ycię
ży li..." •**).

Tak w  la tach sta linow sk ich
pięcio la tek kom som olcy uczyli 
się łam ać i przezwyciężać t ru d 
ności, k tó re  napo tyka li w  
rea lizac ji w ie lk iego budow nic
twa socjalistycznego. Tak dzię
k i h a rto w i i o fia rności ludzi 
radzieckich wyrosła  potęga 
K ra ju  Rad, w yros ło  szczęście 
socjalistycznego narodu.

Dziś my, w  naszym k ra ju  bu 
du jem y podstawy socjalizmu. 
W śród m ilionow ych  rzesz bu 
downiczych nowego ju tra , nie 
zabrakło  m łodzieży i je j przo
du jącej aw angardy ZMP.

B udu jem y fundam enty  so
c ja lizm u w  boha te rsk im  t ru 
dzie, dzięki o fia rności i zapa
ło w i lu dz i pracy. Drogę do 
zwycięstwa socjalizm u w  na
szym k ra ju  znaczymy sukce
sami, m im o is tn ie jących t ru d 
ności, na p rzekór trudnościom , 
k tó re  napo tykam y i które  
jeszcze nie  raz będziemy na
p o ty k a li w  rea lizac ji naszych 
g igantycznych zamierzeń.

A le  m im o tych  trudności bu 
du jem y podstawy socja lizm u 
w  znacznie-dogodniejszych w a
runkach , n iż  te, w  ja k ic h  bu 
dow a li p ierw szy k ra j soc ja liz
m u ludzie  radzieccy.

B udu jem y zręby socja lizm u 
w  oparciu o po lityczną, ideo lo
giczną i  m ate ria lną  potęgę 
Z w iązku  Radzieckiego, z k tó 
rego b ra te rsk ie j pomocy ho jn ie  
korzystam y. Łączy nas rów nież 
przy jaźń i  bra te rska w spó łp ra
ca z k ra ja m i dem okrac ji lu do 
wej.

W  tym  jest nasza siła. N ie 
można jednak zaDominać. że 
m am y do pokonania w ie le 

i trudności. Skutecznej w a lk i z 
ty m i trudnościam i uczy nas 
doświadczenie lu d z i radziec
kich .

D la naszej m łodzieży, d la  na
szych o rgan izacji Z M P -ow - 
skich Kom som oł jest wzorem 
w ie lk iego ha rtu , bohaterstw a i 
o fia rności w  łam aniu i prze
zwyciężaniu trudności. K om 
somoł uczy nas, ja k  należy 
walczyć z w sze lk im i prze jaw a
m i biadolenia i narzekania, z 
kap itu lancką  postawą wobec 
is tn ie jących jeszcze trudności 
i przeszkód.

Budowa nowego ustro ju  — 
to trudn a  i uc iąż liw a  walka, 
k tó ra  wym aga w ie lu  w yrze 
czeń. W  obliczu trudności nie 
wo lno załam ywać się, nie w o l
no opuszczać bezradnie rąk. 
T rudności w  walce nie  mogą 
być powodem rezygnacji z o- 
grom nych zam ierzeń i nie po
w in n y  zacierać w span ia łych 
perspektyw , Jakie niesie so
c ja lizm . N ie wo lno też z w y 
godn ictw a zam ykać oczu na 
trudności i beztrosko spoczy
wać na laurach. Taka posta
wa sprzy ja  wrogom  naszego 
budow nictw a, k tó rzy  w y k o rz y 
s tu ją  trudności d la  siania n ie 
w ia ry  w  nasze s iły  i  w  nasze 
zwycięstwo.

T y lk o  w tedy, gdy nauczym y 
się łamać trudności i  rea lizo
wać nasze zam ierzenia na 
przekór im  tak ja k  to c zyn ili 
kom som olcy, będziemy m ogli 
powiedzieć za M aksym em  G or
k im , że „m łodzieży naszej s ta r
czy s ił d la  urzeczyw istń ien ia  
p lanu socjalistycznego budow 
n ic tw a “ .

H E N R Y K  LA T O W S K I

•) „Bojowy szlak Leninowskiego
Kom som ołu“ .

••) S ubo tn ik  — praca ochotnicza 
po no rm a lnym  dn iu  pracy.

*•*) Ze wspom nień członka Aka
dem ii N auk ZS R R  — B ard ina , b. 
naczelnego inżyn ie ra  „K u zn ie cko - 
s tro ju “ .

O pin ia  reszty ko legów  w  
D M R  jest o n im  dość różna. 
Większość macha ręką i  m ó
w i:  „B ra k i to  u nas są i  w ie 
le  można by o tym  gadać. 
Rzecz w  tym , że on ma n a j
mniejsze p raw o do k ry ty k o 
wania. Ła tw o  chodzić „z  gę
bą“  po ludziach i domagać się 
w  Im ien iu  „m łodych  ro b o tn i
ków  Polski l  udow e j“  — t ru d 
n ie j zasłużyć na tę nazwę. 
Gdzie on tam  rob o tn ik  i to do 
tego P o isk i Ludow ej...“

T a k i na p rzyk ład  Swierkosz. 
W ładysław  Swierkosz ma dz i
s ia j 20 la t. Do PW SPP p rzy je 
chał z rodz inne j wsi K om a
rów ka  w  pow. pu ław skim . W  
kop a ln i „D y m itro w “  zaczął 
pracować w  k w ie tn iu  ub. roku. 
S kierowano go do roboty  w  
przodku, gdzie ja ko  ładowacz 
m ia ł m ożliwość dobrego za
robku, awansu, zdobycia sob e 
p rzy jaźn i kolegów  i  szacunku 
dozoru. T y lko , że od samego 
początku lekcew ażył sobie 
swoje obow iązki.

Zaczęło się od pierwszej 
„b u m e lk i“ . Może w y p ił za w ie 
le, może ob raz ił się za ostre 
słowa sztygara... dość, że do 
pracy n ie  poszedł U spraw ie
d liw ie n ia  n ie  m ia ł. M yś la ł 
pewno: cóż to  znaczy opuścić 
jeden dzień pracy. W  kopa ln i 
załoga duża, poradzi sobie bez 
jednego Swierkosza. N awet nie 
zauważą! Z auw aży li jednak. 
P ros ili o w yjaśnien ie, Z obra
zą w  sercu w ys łucha ł upom 
nien ia  i  bum elow a ł dalej. 
W reszcie stanął po raz p ie rw 
szy przed sądem: za bum e- 
lanctwo. Został skazany na 
potrącenie 15% zarobku przez 
trzy  miesiące.

— Tego ju ż  za w iele, oburzy ł 
się. I  z przedziwną sobie i je 
m u podobnych log iką  zaciął 
się, obraził na kopa ln ię  i na 
cały św iat.

— N ie to n ie  — zadecydo
wał. Jak w y mnie, tak  ja 
wam. N ie pozwolicie bum elo- 
wać — nie będę pracować...

Sw ierkosz p ił,  rezonował 1, 
ja k  opow iadają koledzy, szu
k a ł dz iu ry  w całym . Z na jdo 

w a ł zresztą w ie le  niedociąg
nięć i  b raków  w  DMR. „Z a ją ł 
się k r y t y k  ą“ . Jedząc z ły  
obiad w  stołówce lu b  m yjąc się 
nad zatkaną um yw a ln ią  w o ła ł 
w ie lk im  głosem: skandal i... 
m ia ł rację.

A le  k iedy  towarzysze pracy 
zdw a ja li w y s iłk i, żeby w yko 
nać robotę za bum elanta 
Swierkosza —  on w id z ia ł w  
tym  skandal i... n ie  m ia ł ra 
c ji.

Z nów  znalazł się przed są
dem. Skazano go na trz y  m ie
siące w ięzienia. N ie pomogło. 
P róbow a li naprowadzić go na 
w łaściw ą drogę towarzysze 
p a rty jn i,  towarzysze z o rgan i
zacji zetem powskiej. Bez re 
zu lta tu .

Sw ierkosz źle pracow ał, źle 
zarabiał. M ia ł jeszcze inne 
p rzykrośc i — koledzy odsunęli 
się od niego. I  on i n ie  ze 
wszystkiego w  D M R  b y li za
dow olen i i oni zna li doskona
le praw a i p rz y w ile je  m łode
go robo tn ika . U w aża li jednak, 
że im  w o lno domagać się w ie
lu  rzeczy bo pracują, bo da
ją  coś ze siebie. Swierkosz 
zaś ze względu na zły swój 
stosunek do pracy nie zasłu
g iw a ł ich zdaniem na szcze
gólną troskę i  opiekę.

„K u m p le “  nie u fa li mu, 
sprzeda kolegę za dwa grosze, 
za k ie liszek w ódki.

Dozór go „k rz y w d z ił“ . Ża
den sztygar n ie  p a lił słę do 

i  trzym an ia  takiego robotn ika .
A le  na wódkę potrzeba pie

niędzy, do rezoniarstw a i n ie 
frasob liw ego spędzania w o l
nych od pracy dn i trzeba mieć 
p rzyn a jm n ie j trochę gotówki. 
N ie zarab ia ł w ie le , ałe zara
b ia li koledzy. Cóż „prostszego" 
ja k  ściągać ich leg itym acje, 
upoważniające do w y p ła ty  p ie 
niędzy, pobrać je  i przepić!

G inę ły  rzeczy i  p ieniądze w 
DMR. Spraw cy nie  w yk ry to .

Swierkosz w y jecha ł na u r 
lop. Po powrocie w  ogóle nie 
poszedł do pracy, „zadekow ał“ 
się w  D M R  i hand low a ł w  B y 
tom iu  k radz ionym i kolegom 
kocami. W  końcu został zde

m askowany i oddany w  ręce 
M il ic j i  O byw ate lsk ie j.

Na tym  kończy się pierwsza 
część h is to r ii Swierkosza, bu 
m elanta. krzykacza, próżnia
ka i w  końcu złodzieja, k tó ry  
tak  lu b ił używać słów  — „m y, 
m łodzi robotn icy  Polski Ludo
w e j“ , „d la  nas pow inno być 
wszystko“ .

. Swierkosza, k tó rem u nie 
chcia ło się stuknąć palcem o 
palec, nie chcia ło się praco
wać.

Piszemy, że to pierwsza 
część jego h is to r ii — bo w ie 
rzym y, że dw udziesto le tn i 
chłopak nawet tak i ja k  S w ie r
kosz, k tó ry  ży ł i pracował ź!e 
ma wszelkie szanse wejścia na 
w łaściw ą drogę.

O m aw ia jąc h is to rię  S w ie r
kosza chcie liśm y pokazać na 
rażącym  przyk ładz ie  — m ło 
dego robotn ika , k tó ry  w  spo
k o ju  ducha nie w yko nu je  
swoich podstawowych obo
w iązków . Tacy ja k  on, a jest 
ich w ięcej, żądający i nie 
dający n ic z siebie, popeł
n ia ją  w ie lk i błąd. B łąd, k tó ry  
mści się ' na nich samych 
Swoją księgę p ra w  i obow iąz
ków  młodego robotn ika  P o l
sk i Ludow ej prowadzą mocno 
„uproszczonym “  sposobem. Po 
s tron ie  „M a “  re jes tru ją  sta
rann ie  wszystko co widzą, s ły 
szą, czyta ją  lub w yko m b in u ją  
z w łasne j in ic ja ty w y  w. dzie
dzin ie  p raw  i p rzyw ile jó w . 
P rzy w ie lu  pozyejach s taw ia 
ją  w ie lk i znak zapytania, d la 
czego nie są w  pe łn i z re a li
zowane? N atom ihst o stronie 
„W in ie n “  — obow iązków m ło 
dego rob o tn ika  Polski L u do 
w ej, zapom inają g run tow n ie  
i  dokładnie.

W iem y, że np. w  Domach 
Młodego Robotn ika nie zaw
sze jest wszystko w porządku. 
W jednym  b ra ku je  św ie tlicy , 
w  in n ym  sto łów ka jest marna, 
w  jeszcze in n ym  b ra ku je  sto
łów  czy szafek . B olączki te są 
ty ik o  napozór drobne, w  g ru n 
cie rzezy są isto tne i  poważne 
i m usim y je  z likw idow ać 
w spó lnym i s iłam i. Rząd otacza

serdeczną troską młodych«
m ieszkających w  D M R -ach —  
czego jeszcze jednym  dowo
dem jest N ow y S tatut. A le  bez 
udzia łu samych m ieszkańców 
D M E -u  poprawa w a ru n kó w  
jest bardzo trudna. Tym  tru d 
niejsza że przeszkadza w n ie j 
Swierkosz - m a lkon ten t bu 
m elant. k tó ry  nie w yko n u je  
swoich obow iązków  i m ow y 
nie ma o tym , żeby w  ja k im ś  
stopniu p rzyczyn ił się sam do 
z likw id ow a n ia  bolączek. S w ie r 
kosz, k tó ry  nie lub i zakręcać 
kranu, ale na b rak wody po
tra f i głośno narzekać.

Stoi przed W am i, tow a rzy 
sze z p rzyzak ładow ej organ i
zacji zetem pow skie j i pr/.ed 
każdym  rozsądnym ro b o tn i
kiem  niezorganizowanym  za
danie wychowania Sw ierkoszy, 
półśw ierkoszy i  ćw ie rćśw ie r- 
koszy. N ie trzeba ich zbyt 
wcześnie izolować ja k  to na 
p rzyk ład  stosuje się w  D M R - 
ach przy kopa ln i „B o b re k “ , 
gdzie wprowadzono ja k o  sy
stem lokowanie w jednych d o -  
kojach bum elantów , w  innych  
solidnych robo tn ików , przo
dow n ików  pracy. Sw ierkoszy 
nie wo lno pozostawić sam ym  
sobie, nie w o lno pozwolić im  
się zaciąć i iść swoją drogą 
bum eianctwa, kradzieży, chu
ligaństwa.

Odpowiecie, towarzysze, że 
n ikom u nie by ło  tak znowu 
ła tw o  zostać p rzodow nik iem  i  
cieszyć się powszechnym sza
cunkiem , że Swierkosz m ia ł 
te same m ożliwości, a może 
nawet i większe.

Zgoda!
T y lko , że Sw ierkosz b y ł 

słabszy, a w  naszym k ra ju , 
budu jącym  socja lizm  — s il
n iejszy pomaga słabszemu. 
T y lk o  w spó lnym i s iłam i za
prow adzim y ład w  D M R -ach, 
wydobędziem y potrzebną ilość 
węgla, zbudu jem y nowe wspa
n ia łe  zakłady pracy, m iasta, 
szkoły i tea try . T y lk o  w spól
n ym i s iłam i w ychow am y 
Swierkosza na pożytecznego, 
świadomego, rozumiejącego 
swoje obow iązki rob o tn ika  
Polski Ludow ej.

EW A W A C O W S K A

P rzeg ląd  prasy T ry b u n a  Ludu

Rozwinąć szeroką pracę
uświadamiającą

na
i organizatorską 
wsi

/

W  n-rze 288 (988) organu
KC PZPR „T ry b u n a  Ludu“  
ukazał się a rty k u ł p t.: „Roz
w ija ć  szeroką pracę uśw iada
m ia jącą i  organizatorską na 
wsi". A r ty k u ł naw iązuje na 
wstępie do opublikowanego  w 
poprzednim  n-rze pisma refe
ra tu  tow . M inca na temat 
przyczyn obecnych trudności 
w zaopatrzeniu i środków w a l
k i z ty m i trudnościam i. Refe
ra t w y ty c z y ł zadanie, jak ie  
K om ite t C en tra lny  P a rt ii i 
rząd ludow y w ysuw a ją  przed 
organ izacjam i p a rty jn y m i, a- 
paratem  gospodarczym  t o r
ganam i w ładzy państwowej, 
przed najszerszym i masami 
pracu jącym i m iast i  w si — to 
dziedzinie w a lk i z trudnośc ia
m i w  zaopatrzeniu.

„T ry b u n a  L u d u " podkreśla
jąc, te  w ykonanie tych zadań 
musi stać się punktem  honoru  
każdego działacza party jnego, 
każdego pracow nika aparatu  
państwowego ł  gospodarczego 
— tak  pisze:

Ażeby te zadania w ykonać 
w  pe łn i i  wszechstronnie, na
leży uruchom ić wszystkie 
środk i oddzia ływ an ia  po litycz 
nego na masy chłopskie, zmo
b ilizow ać do szerokie j pracy 
w y jaśn ia jące j wszystkie orga
nizacje masowe na wsi. Pod
staw ow ym  w a run k iem  powo
dzenia obecnej a k c ji na wsi 
jest bow iem  uśw iadom ienie 
wsi o je j zobowiązaniach, o ' 
dw ustronnym  charakterze so
juszu robotniczo-chłopskiego i 
o sojuszniczym  obow iązku 
pracującego chłopstwa wzglę
dem klasy robotn icze j i  pań
stwa ludowego. Szeroka praca

JÓZEF PRUTKOWSKI Krzysztofiak
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Jak przy jem nie, ja k  wesoło 
Jest w  p raw dz iw ym  naszym

ZOO
Meg i  Dżelc zmęczeni tańcem  
Oglądają dw a szympansy.

Nauczyciel w ió d ł wycieczkę: 
„Z a trzym a jm y  się chwileczkę. 
Przem iną ł niejeden w iek,
Zan im  z m ałpy powsta ł człek. 
Lecz, gdy w pad ł w  bażantów lep, 
Znów się w  małpę zm ienia

człek“ .
A wycieczka na to w  śmiech: 
„O t, na p rzyk ład  Meg t  Dżek“ .

„Jeszcze w  Zoo" — czyta j 
w numerze następnym.

w yjaśn ia jąca  jest nieodzow
nym  w a run k iem  w ykonan ia  
zobowiązań finansow ych i  to
w arow ych  przez każde w o je 
wództwo, każdy pow ia t, każdą 
gm inę i każde gospodarstwo.

Rzeczą podstawowej wagi 
jest, ażeby równocześnie w y 
pełn iać wszystkie zobowiąza
nia  wobec państwa. N ie w y 
starczy więc zajm ować się w y
konan iem  planu ty lk o  np. w 
skup ie z iem niaków  przy ró w 
noczesnym zan iedbyw aniu 
spraw y zboża, mięsa lu b  po
datków . W arunk iem  skutecz
ne j w a lk i z trudnościam i zdła
w ien ia ku łacko -speku lanck ie - 
go szantażu, jest w ype łn ien ie  
wszystkich bez w y ją tk u  zo
bowiązań.

Trzeba w yko rzen ić  w  co
dziennej p raktyce  naszych o r
ganizacji i  in s ta nc ji p a r ty j
nych, w  pracy aparatu pań
stwowego wszelkie p rze jaw y 
oportun izm u, u legania ku łac 
k ie j p res ji, uchy lan ia  się od 
uc iąż liw e j może, a n ieraz i 
wręcz n iepopu la rne j, żm udnej 
pracy w y jaśn ia jące j i  o rgan i
zacyjne j, oduczyć od szukania 
ła tw izny , od rezygnowania w  
ob liczu trudności. M usim y 
wzmóc bojowość 1 o fensyw - 
ność w  codziennej p racy pa r
ty jn e j i  państwowej. M usim y 
w  naszej ag itac ji i propagan
dzie m ów ić  ludności w ie jsk ie j 
o tw arc ie  i  śm ia ło o je j obo
w iązkach względem państwa, 
n ie  un ikać „ tru d n y c h “  spraw, 
udzielać jasnych odpowiedzi 
na py tan ia  i  w ą tp liw ośc i ucz
c iw ych  ludz i, dawać należną 
po lityczną  odprawę tym , k tó 
rzy  u s iłu ją  zerwać spó jn ię  go
spodarczą m iędzy klasą robot
niczą a chłopstwem .

U k ład  po lityczny na wsi Jest 
ko rzys tny  d la  w ładzy ludow ej, 
gdyż masy m a ło - i  średnio
ro lnych  ch łopów  rozum ie ją  o l
b rzym ie  znaczenie sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego 1 pragną 
jego wzm ocnienia. A le  jest 
faktem , że pewna część ś re d 
n ich  ch łopów  waha się w  ob
liczu  ku łacko  -  spekulanckie j 
propagandy przeciw  w yp e ł
n ien iu  zobowiązań wobec pań
stwa. Tę część wahających 
się, obałam uconych przez w ro 
ga średnich chłopów m y m u
sim y przekonać, sk łon ić  do 
w ype łn ien ia  zobowiązań po
da tkow ych  I tow arow ych, do 
w ykonan ia  patrio tycznego o- 
bow iązku wobec k ra ju , so
juszniczego obow iązku wobec 
k lasy  robotniczej.

„ Cała nasza praca  —  pow ie
dzia ł tow . M in c  — m usi być 
przeprowadzana w  oparciu  o 
biedotę i w  sojuszu ze śred- 
n lak iem ". W yn ika  stąd, że re 
a lizu jąc  zadania p a r t i i i rządu 
w  te j a k c ji nasze organizacje 
p a rty jn e  i  aparat państw ow y 
muszą stale umacniać w ięź a

•zerok lm i masami pracujących 
chłopów, osiągnąć pełne w y 
konanie przez n ich obow iąz
ków  wobec państwa, w raz z 
n im i i przy ich poparciu zm u
sić ku łakó w  do pełnego i te r
m inowego w ype łn ien ia  obo
w iązków  w  dziedzinie podatku 
gruntow ego i SFOR oraz zo
bowiązań w  p lanow ym  skup>e 
zbóż, sprzedaży państwu zie- 
m n iaków  i nierogacizny, w  za
kresie  do trzym ania umów 
k o n tra k ta cy jn ych  O pornych 
ku łaków , sabotujących swe zo
bowiązania, należy zdemasko
wać w  oczach grom ady, zmo
b ilizow ać przeciw ko n im  op i
n ię  b iedoty 1 średniaków .

W  toku  pracy uśw iadam ia
jące j należy szerzyć p ra w id ło 
we zrozum ienie praw orządno
ści ludow ej, k tó ra  oznacza 
ok ie łznanie szkodniczej roboty 
wroga, przestrzeganie przez 
wszystkich obyw a te li p rzep i
sów praw a i  zarządzeń w ładzy 
ludow ej.

S tosując przew idziane p ra 
wem  państwa ludowego środ
k i wobec opornych i  z łoś li
wych elem entów, n iew ype ł- 
n ia jących swych zobowiązań, 
należy ściśle przestrzegać l in i i  
p a r t i i i rządu, k tó ra  jest sta
nowczo przeciwna w sze lk ie j 
sam owoli i bezpraw iu.

W pojen ie wym agań praw o
rządności ludow e j jest jednym  
z na jw ażnie jszych zadań obec
nej a k c ji na wsi. Zwalczać 
m usim y wszelkie p rze jaw y 
oportun izm u, to le ra n c ji i  bez
radności wobec m ach inac ji 
e lem entów ku łacko -speku le - 
cy jnych. A  równocześnie po
w inn iśm y  pam iętać o szkod li
wych skutkach „ le w a ck ie g o 1 
aw an tu rn ic tw a . Dotyczy to  nie 
ty lk o  naszej p o lity k i w  sto
sunku do ku łactw a , k tó re  
chcemy zmusić do w ykonan ia  
obow iązków, a którego nie l i 
kw idu jem y. Dotyczy to  ró w 
nież naszej p o lity k i w  stosun
ku  do tak ich  średn ioro lnych 
chłopów, k tó rzy  da li się c h w i
low o pociągnąć ku łacko-spe- 
k u la n ck ie j szkodniczej ag itac ji 
przeciw  dostawom  zboża, zie
m niaków , trzody i  w p łatom  
podatku gruntowego. N ie w o l
no w  żadnym  w ypadku  dla 
rzekomego u ła tw ie n ia  sobie 
pracy zamazywać różnicy m ię
dzy w aha jącym  się średnim , 
a bogatym  chłopem, podcią
gnąć średniaka pod kategorię 
ku łaka . Jest to niezbędny w a
runek  okie łznan ia ku łacko - 
spekulacyjnych elem entów i 
udarem nienia ich szantażu, 
w arunek um ocnienia naszych 
w ięzów  z w ie lom ilionow ą  m a
są średniaków , w arunek u - 
m ocnienia sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego, w arunek skutecz
ne j w a lk i o w ykonan ie  przez 
każde gospodarstwo chłopskie 
zobowiązań wobec państwa.

Koszarjj zam iast 
szkół

Władze hrabstw a Dorset 
(po łudniow a A ng lia ) zam 
knę ły  w  okresie od 5 do 19 
października 119 szkół. Zam 
knięcłe szkół, pozbawiające 
w ie le  tysięcy dzieci m oż li
wości uczenia się nastąpiło 
w  zw iązku . z m anew ram i 
w o jsk b ry ty jsk ich . Dzieci 
bez nauki, a szkoły zam ie
nione na koszary — otc ja 
skraw y przykład, do czego 
w iedzie p o lityka  zbro jeń 
rządu labourzystowskiego, 
prowadzona na rozkaz W a
szyngtonu Władze ang ie l
skie byn a jm n ie j nie m a rt
w ią  się zam knięciem  szkół. 
W prost przeciwnie. W ydają 
coraz w ięce j pieniędzy na 
zbro jen ia , a m n ie j na o- 
światę.

„ W s p a n ia ło 
m yślność"  

po am erykań sku

Przed sądem francusk im  
rozpa tryw ana by ła  sprawa 
R adz ieży kuponów  drogo
cennego m ateria łu . Jak słę 
okazało, sprawcą k radz ie 
ży b y ł żołn ierz am erykań
ski, H A Y N Y , k tó ry  p rzy 
znał się w  czasie przesłu
chania, że m ate ria ł ten u- 
k ra d ł po ka tas tro fie  pocią
gów w  Sanry sur Nied, k ie 
dy w raz s In n y m i żo łn ie
rzam i USA został p rzydzie
lony do „och rony pociągów 
przed grabieżą“  (!) „P iln u 
ją c “  pociągu „ H ayny p rzy 
w łaszczył sobie kupon, k tó 
ry  następnie podarował zna 
jom e j.

H ayny, Jak w idać, um ie 
ję tn ie  w yko rzys ta ł „dobre“  
w zory am erykańskich sena
torów  i  w yb itn ych  mężów 
stanu.

„W s p ó ln o ta  
in ie re só iu "

Jak podaje z rozgorycze
niem  p r^ fe  angielska, p ilo 
c i angielskiego lo tn ic tw a  cy 
w ilnego, k tó rzy  chcą ko rz y 
stać z n iek tó rych  lo tn isk  
angielskich, zajętych przez 
A m erykanów , muszą o trz y 
mać na to zezwolenie p i
semne od dowództwa ame
rykańskiego lo tn ic tw a  w o j
skowego. Muszą oni podać 
przy tym  nazwisko i adres 
w łaścicie la samolotu, f irm y , 
k tó ra  sam olot”  budowała, 
oraz cel lo tu . Am erykańscy 
okupanci czują się w  A n g lii 
w  ro li gospodarzy. Pola i 
łą k i chłopów angielskich 
zam ien ia ją  na lo tn iska  i po 
iigony. W  na ładniejszych 
dom arh m ieszkalnych za
k ła da ją  koszary, a p iloci 
cyw ilnego lo tn ic tw a  muszą 
prosić o łaskawe zezwole
nie na korzystan ie z w łas
nych lo tn isk . O to ja k  w y - i  
gląda osław iona „w spó lno 
ta in teresów“  k ra jó w  a tla n 
tyck ich .

(HEN.)
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maska z obłudników i  wrogów
0 ¡yin, jak dyr. Milusiński i przewodnicztisii 
ZS ZMP w Lin. Adm.-Handlnwym w Krakowa 

kneblowali nsla korespomlenlawi

Spadla
W śród lis tó w , k tó re  o trzym a ł 

pewnego dnia, pod koniec ub ie
głego roku  szkolnego, d y re k to r 
IJceu m  A d m in is tra c y jn o -H a n - 
d l owego w  .Krakow ie, ob. T a 
deusz M itu s iń s k i — by ła  koper
ta  z nad ru k iem  R edakc ji „Sztan 
da ru  M ło dych “ .

Zaw artość k o p e rty  — to k ró t
k i  lis t, żądający od D y re k c ji 
w y jaśn ien ia  pewnych spraw, o 
k tó ry c h  pisa ł do „Sztandaru  
M ło d y c h “  korespondent kol. 
H e n ry k  M arsza lik .

K o l. M a rsza lik  ostro k ry ty k o 
w a ł złą sytuację  na terenie 
szkoły, b ra k i w  pracy o rg an i
zacji społecznych, pracę Zarzą
du Szkolnego ZM P, oderw anie 
przewodniczącej ZS ZM P  k&l. 
S iko rsk ie j od młodzieży)« ba ła
gan w  sprawach personalnych 
o rgan izac ji szkolne j.

„O D W O Ł A N IE ”

W iem y teraz na pewno, że 
dyr. M itu s iń s k i w  c h w ili o trzy 
m an ia lis tu  R edakcji w iedz ia ł 
bardzo dobrze, że zarzu ty te są 
słuszne, w iedzia ł bardzo dobrze 
o z łe j sy tua c ji w  Zarządzie 
S zko lnym  ZM P, a tym  samym 
o z łe j sy tua c ji w  ca łe j szkolnej 
o rgan izacji. A le  dyr. M itus ińsk i

Coraz
więcej przyjaciół

mesjq

w Sarinie i Psaracb
Z M P -o w cy

z hufty „B ęd zin "
—  No, dz ięku ję  wam, chłopcy, 

dz ięku ję  z całego serca. Duży 
k ło po t zdję liście nam  z g łow y

W ładys ław  K o w a lik  ze wsi 
Sarnów  ściska serdecznie d ło 
n ie  Z M P -ow ców  z h u ty  „B ę 
dz in“ . Bo też i  jest za co dzię
kować.

Przecież ju ż  kończy się m łóc
ka, zboże leży, a m łockarn ia  
m łócić  ja k  nie chciała tak  nie 
chce. A  tu  p rzy jech a li ci z hu ty , 
usłyszeli, że maszyna zepsuta, 
w y re p e ro w a li i  jeszcze pieniędzy 
brać nie chcą!

Robotn icy *  h u ty  „B ędz in “  
m a ją  pod sw oją op ieką dw ie  
grom ady: Sarnów i  Psary V7
obu m ają  ju ż  w ie lu  p rzy jac ió ł 
Najserdeczn ie j w ita ją  gości z 
m iasta. Z M P -ow cy — pam ię
ta ją  dobrze ów dzień, gdy o trz y 
m a li od h u ty  papę i smołę na 
pokryc ie  dachów swych św ie t
lic . Teraz czekają z n ie c ie rp li
wością na zakończenie prób sztu 
k i „Szosa W ołokołam ska“ , k tó 
rą  p rzygotow uje  od k ilk u  tygod 
n i zespół sceniczny hn ty . W ia 
domo, zespół nie pom in ie swo
ich p rzy jac ió ł z Psar i Sarnowa 
—  i do nich na pewno p rzy je - 
dzie z przedstaw ieniem .

Coraz częściej do obu gromad 
zjeżdżają ek ipy łączności, coraz 
w ięce j m ieszkańców w ita  ich 
p rzy jaznym  uśmiechem. ZM P- 
ow cy z h u ty  „B ędz in “  dobrze 
p racu ją  nad u trw a le n ie m  soju
szu robotniczo - chłopskiego — 
podstawy naszego pokojowego 
budow nictw a.

C E L IN A  SZTA.TNO 
hu ta  „B ędz in “

na dzień Id października 1951 r. 
(wtorek)

P rogram  I — na fa li 1322 ni

Wisdomośd: 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04
16.000 20.00 23.00. '

5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica Radio
wa, 6.25 Aud. d la wsi. 6.35 Pieśni 
masowe różnych narodów, 7,20 M u
zyka rozryw kow a. 8.00 Aud. szkolna,
8.20 U tw ory dawnych m istrzów , 8 25 
Aud. dla k i. V II, 9.20 Aud. dla k i IX , 
9.40 KÓncerl so listów , 10.10 Aud. dla 
przedszkoli. 10.30 Melodie taneczne. 
10.55 Korablowska ciotka — ode. opow 
F Knorre. 11.15 Muzyka I aktualności, 
11.45 Głos m ałą kobiety, 12.15 Piosenki 
czeskie, 12.30 And, dla w si, 12 45 Na 
swojską nutę. 13.15 In fo rm acje , f5:30 
Aud, dla dzieci, 16 20 Muzyka rozryw  
kowa, 17.10 „W  pracowniach uczo
nych“ , 17.23 Prokofiew  „N a  straży 
pokoju“ . 18.00 Z k ra ju  i ze św iata,
18.20 U tw ory symf., 18.45 Aud. dla 
w si. 19.00 Aud. literacka, 19.20 M u
zyka rozrywkowa. p. d. Rachonia,
20.30 Stylizow ana m uzyka góralska 
(N aw ro t), 20.45 „D om  o tw a rty “  — *1. 
w g. M. Bałuckiego. 22.15 Muzyka ka
m eralna, 22.46 Muzyka taneczna (Caj- 
m er).

Program  I I  — na la li 367 m

W iadom ości: 5.05 6.30 7.55 17.00
21.00 23.50.

16.15 Fragm. z opery „H a lk a ”  —
M oniuszki, 16.50 Muzyka, 13.30 Aud. 
d la jd  I, 13.55 Aud. dla k l. U l, 14.15 
Muzyka dla wszystkich. 14.50 Koncert 
rozryw kow y, 15.30 Aud. dla dzieci,
16.00 Wszechnica Radiowa, 16.20 Dzień 
n lk  warszawski,- |6.35 Koncert so li
stów 17.05 Korespondencja zagraniczna 
17.15 S tylizowana polska muzyka lu 
dowa. 17.45 Radiowy poradnik języ
kowy 18.00 Radiowy konkurs chórów,
18.30 Wszechnica Radiowa, 13.50 Gra 
Zespól p d. E C.lukszy. 19.15 „Poeci 
polscy o ZSRR". 19 30 Muzyka 1 ak 
tua lności,. 20.00 Koncert symf. p. d. 
F ite lberga, 21.30 M istrzowska Bela 
Canta, 21.50 „W ie lk ie  budowle kom u
n izm u“ , 22.05 Muzyka taneczna (Caj- 
tuer). 23.00 Koncert muzyki kamera! 
nej -  Schuberta.

postanow ił okłam ać Redakcję, 
zamazać sprawę, p rzy k ry ć  złą 
robotę w  ZS ZM P. Z w o ła ł do 
swojego gabinetu „na radę  za
in te resow anych“  koresponden
cją, na k tó re j zmuszono ko l. M a r- 
szaiika do napisania „o d w o ła 
n ia " swoich słusznych zarzu
tów . D yr. M itu s iń s k i n ie  szczę
dz ił p rzy  tym  w yrzu tó w , że ko 
respondent--napisał do R edakcji 
baz uzgodnienia z nim ...

Dalszy etap dzia łan ia  dyr. 
M ilus ińsk iego  i  przewodniczącej 
ZS ZM P  — to fa b ryka c ja  k ła m 
liw y c h  „w y ja ś n ie ń “  do Redakcji.

K łam stw o, k tó ry m  operow ali 
w spóln ie d y re k to r i  p rzew odn i
cząca ZS, w y łaz iło - z każdego 
zdania tych w y jaśn ień . ZS ZM P 
pisa ł np. że zarzu ty ko l. M arsza- 
iik a  okazały się nieisto tne, 
choć... is to tn ie  zda rzy ły  się 
w y p a d k i opisane w  korespon
dencji.

W tedy w  „Sztandarze M ło 
dych“  ukazał się a r ty k u ł p ię tn u 
jący  te p róby prześladowań ko 
respondenta, p róby ok łam ania  
R edakcji, zatarcia spraw y, po
zostaw ienia je j „w  swoim  g ro 
n ie “ .

„P O K R Z Y W D Z O N Y ”

Dopiero po ukazan iu się tego 
a rty k u łu  w  „Sztandarze M ło 
dych“  — okazało się, do czego 
jes t zdolny dyr. M itus ińsk i. 
N a jp ie rw  zorgan izow ał on po
w tó rn ą  „na radę“  — ale „n a ra 
da“  ta m ia ła  in n y  charakter, 
n iż poprzednia: D yr, M itu s iń s k i 
przeszedł do bardzo ostre j o- 
fensyw y przeciw  koresponden
tow i, przeciw  k ry tyce . Sam zaś 
ob łudn ie  w d z ia ł maskę „p o 
krzyw dzonego“ . W  niesmaczny 
sposób zaczął rozp raw iać o 
swoich zasługach, poświęceniu, 
r>racv. Jego „p rzem ów ien ie “ 
by ło  je dn ym  h is te rycznym  
przeciw staw ien iem  się kry tyce , 
obcą nam  „ob roną“  przed słu
szną, zdrową k ry ty k ą . Później 
odegrano d ru g i ak t reżyserowa
nego przez dy rek to ra  przedsta
w ienia, Jeden z cz łonków  K o 
m ite tu  Rodzicielskiego, in s p iro 
w any przez ob. M itusińskiego, 
rozpoczął serię b ru ta ln ych  a ta 
ków  na korespondenta. Pow ie
dziano tam  m. in. pod adresem 
k o l M arsza lika  „że może się 
znaleźć tam , gdzie nie po trze
ba“ ^ )  S tarano się w sze lk im i 
sposobami zastraszyć go, zała
mać.

M ało  tego: starano się w brew  
l in i i  P a rtii,  w b rew  w sze lk im  
w y tycznym  K C  PZPR i U chw a
łom  Prezyd ium  Rady M in is tró w  
i Rady Państwa — przedstaw ić 
pracę korespondenta ja k o  n ie 
słuszną i  rozb ijacką, m ów iono 
o konieczności „uzgadn ian ia “  z 
dy re k to rem  lis tó w  do R edakcji. 
Sprężyną te j szkod liw e j, a n ty - 
p a rty jn e j, dem ora lizu jące j ro 
bo ty  — b y ł n ie  k to  in n y  — ty l 
ko „W ychow awca" m łodzieży — 
dyr, M itus ińsk i.

„P R O TE S T”

A le  i to nie w szystko : robota 
dyr. M itus ińsk iego  nie zakoń 
czyła się na zorganizow aniu i 
przeprowadzeniu tego zebrania.

D ług ie  1 b u rz liw e  Jest zebra
nie O środka S tudentów  Pol
sk ich  w  M oskw ie  poświęcone 
w yn iko m  w iosennej sesji egza
m inacy jne j. Po k ilk u  godzinach 
obrad każdy czuje się ju ż  po
rządnie zmęczony i coraz to 
ktoś n iespokojn ie  spogląda na 
zegarek, czy n ie  spóźni się na 
ostatn i pociąg metro. O kazuje 
się jednak, że w a rto  by ło  w y
trw ać do końca — bo oto o 
w pó ł do p ierw sze j p rzew odni
czący Ośrodka ko l Charszew- 
sk i ogłasza, że w dniach od 
3 do 20 lipca organ izu je  się 
wycieczkę sta tk iem  po Wołdze 
do S ta ling radu , w k tó re j mogą 
wziąć udzia ł wszyscy m ający

Posunął się on da le j. Podczas 
gdy S ikorska stara ła  się zbaga
te lizow ać a rty k u ł, zamazać spra 
we na teren ie  Z M  ZM P  w  K ra 
kow ie  —  ob. M itu s iń s k i w y m u 
s ił na uczennicach k l.  3 G L i 
ceum napisanie lis tu  z „p ro te 
stem“  tfo R edakcji. T u  ju ż  nie 
o w ija ł w  bawełnę: zagroził bez
czelnie, że uczennica, k tó ra  nie 
weźmie udzia łu  w  te j „p e ty c ji“
—  nie  prze jdzie  do następnej 
k lasy ! A  k tó ra  p iśnie choć 
s łów ko poza klasą — to  ja ko  
w spó łw inna  narazi się na uka 
ran ie  na ró w n i z in nym i, złam ie 
solidarność, narazi ko leżanki * i 
dyrekto ra .

W iadom ości o tych  n ies łycha
nych p ra k tyka ch  ob. M itu s iń 
skiego d o ta rły  prędko do „Sztan 
daru  M ło dych “ . A la rm u ją c y  lis t  
korespondenta obnażył część 
m ach inac ji M itus ińsk iego  i  S i
ko rsk ie j. Do K rako w a  w y jecha ł 
specja lny w ys ła n n ik  „S ztandaru  
M ło dych “ .

„A U T O R Y T E T  ZS”

Zarząd M ie js k i Z M P  w  K ra 
kow ie  po ukazan iu się a r ty k u 
łu  przeanalizow a ł sytuację, k tó 
ra powstała w  o rgan izac ji ze- 
tem pow skie j na te ren ie  Liceum .

Po n itce  zarzu tów  korespon
denta, po n itce  niesłusznego 
stosunku S iko rsk ie j do k ry ty k i
— Z M  Z M P  w  K ra k o w ie  do
ta r ł do is to ty , do korzen i i p rzy
czyn stosunków panu jących w  
t,ej szkole i  w  o rgan izac ji szkol
nej. N a jp ie rw  okazało się, że 
ko l. S iko rska by ła  z je d n e j 
s trony  oderw ana od Zarządów 
poszczególnych kó ł, od m łodzie
ży — x d ru g ie j s trony  oderw ana 
była  od zw ierzchn ich  w ładz 
organ izacyjnych , od Zarządu 
Dzieln icowego. T ak w ięc w 
p rak tyce  izo low ała się od całej 
o rgan izacji. D z ia ła ła  sama. Oder 
wana w raz z ca łym  ZS od m ło 
dzieży, była  postrachem  m ło 
dzieży. Jedna z Z M P -ów ek po
w iedzia ła , że „m łodzież jeszcze 
w ięce j boi się ko l. S iko rsk ie j 
n iż  dy r. M itu s iń s k !ego{!)“  
O derw an iu  od m łodzieży — to 
warzyszą m etody rozkazyw ania , 
kom enderow ania. Tak w łaśnie 
pracow ał Zarząd pod przewod
n ic tw em  kol. S iko rsk ie j.

„A u to ry te t“  ZS oparty  b y ł na 
strachu, a zarządzenie w y k o n y 
wane zawsze pod presją  k a r 
o rgan izacy jnych  a naw et usu
nięcia ze szkoły. O derwanie 
od m łodzieży, kom enderow anie 
łączyło się z zupełnym  brak iem  
pracy ideowo -  w y jaśn ia jące j, 
pracy po lityczne j. N ie p ro w a 
dzono wcale szkolenia ideo lo
gicznego. Pociągnęło to za sobą 
bardzo poważne sku tk i. Pozba
w ien ie  CŁlej o rgan izac ji m o ż li
wości rozw o ju  politycznego, po
zbaw ienie busoli i  oręża ideo lo
gicznego stało się przyczyną nie 
słychanego zam ętu i  słabości 
organ izacji.

P R ZE W O D N IC ZĄ C A

Fakt, że na 230 członków  o r 
gan izacji w  te j szkole pod k o 
niec roku  szkolnego — 213
Z M P -ów ek i ZM P -ow ców  przy-

chęć i czas. W  drodze do domu
wszyscy z ożyw ien iem  dysku 
tu ją  sprawę w yc ie c z k i

*

Na Północnym  D w orcu rzecz
nym  C h in ik i, wśród tłum ó w  
przyjeżdżających i  od jeżdżają
cych, zbiera się nasza n iew ie lka  
grupka  dziew iętnastu Polaków  
i dw unastu Czechów i S łow a
ków  Zb ie ram y się, ja k  to zw y
k le  bywa, w  osta tn ie j c h w ili 
w ięc zam iar zwiedzenia p ię k 
nego budynku  dworca odk łada
m y na k iedy indzie j, fo to g ra fu 
jem y go ty lk o  na pam ią tkę  I 
idziem y na statek. Tu prędko

padało na k lasy  m ,  k tó rych
uczn iow ie kończą szkolę, a 17 
(s łownie siedemnaście!) na n iż 
sze klasy, jes t odzw ie rc ied le
niem  bardzo z łe j sy tuac ji, k r y 
zysu, w  k tó ry  została w epchn ię
ta organ izacja  szkolna. N ie  trze 
ba dodawać, że prav.de ca ły 
Zarząd — to  uczn iow ie klas 
trzecich.

N ie zalatwia.no spraw  człon
kostwa, n ie  rozpa tryw ano de
k la ra c ji , tam ow ano do p ływ  »do 
ZM P  m łodzieży z k las niższych. 
Cd stycznia do czerwca — m im o 
upom nień ZD  ko l. S iko rska nie 
z a ła tw iła  sp raw y le g itym a c ji 
cz łonkow skich . Tw orzono nato
m iast, w b rew  s ta tu to w i „ko la  
kandydack ie “ . P ro to kó ły , spra
wozdawczość rob ione b y ły  źle, 
niedbale, „ab y  zbyć“ .

W spółpraca Z M P  z D yrekc ją  
w yg ląda ła  tak, że ob. M itu s iń 
sk i p o k ry w a ł swoim  au to ry te 
tem  dyk ta to rsk ie  pogróżki S i
ko rsk ie j.

K im  w ięc by ła  ko l. S ikorska, 
przewodnicząca ZS, k tó ra  we
pchnęła w  k ryzys  pracę 
Z M P -ow ską  w  Liceum ? Kol. 
S iko rska za złą robotę dostała 
naganę z ZD, n ie je dn okro tn ie  
by ła  ostrzegana, jednak z upo
rem  trw a ła  w  swoich błędach, 
da le j zaw ala ła  robotę w  ZMP. 
Przełom  nie  nastąp ił an i po l i 
ście koi. M arsza lika , an i po a r 
ty k u le  w  „Sztandarze“ . K ła m 
liw e  w yjaśn ien ia , uparcie niesa- 
m okry tyczne  stanow isko w  roz
m ow ie z przedstaw icie lem  
„S ztandaru  M ło dych “ , w y k rę ty , 
chęć zamazania spraw y — oto 
system, k tó ry  stosuje S ikorska 
dla  „uzasadnien ia“  swego postę
powania. S iko rska okazyw ała 
lekceważenie o rgan izacji i Za
rządow i D zie ln icowem u.

A le  pewnego dnia n iezrozu
m ia łe  d la  w ie lu  postępowanie 
S iko rsk ie j w y ja ś n iło  się. Pod
czas badania spraw y przez Za
rząd M ie js k i Z M P  w  K rako w ie , 
w  tra kc ie  u ja w n ia n ia  coraz to 
now ych wypaczeń, b łędów  i zu
pe łne j słabości p racy ZS, k ie ro 
wanego przez S ikorską — w y 
szło na ja w  isto tne je j oblicze, 
spadla maska fałszu i ob łudy. 
P rzyczyny uparte j, w ro g ie j ro 
bo ty, k tó ra  zm ierzała do rozb i
cia o rgan izac ji szkolnej w L i 
ceum A d m in is tra c y jn y m  w  K ra 
kow ie  s ta ły  się jasne: S ikorska 
b y ła  w rogiem  klasow ym , w ro 
giem  P olsk i 'Ludow e j. Okazało 
się, że up raw ia ła  ona w  gronie 
„zau fanych “  an tyradz iecką  p ro 
pagandę, że by ła  w rog iem  
ZSRR, w rog iem  jego w span ia łe
go rozw o ju  i  budow n ic tw a.

W S P Ó LN A  K L Ę S K A  
, D Y R E K TO R A  

I  P R ZE W O D N IC ZĄ C E J

O statn ie w ystąp ien ie  S ik o r
sk ie j w  Z M P  nastąp iło  na P re
zyd ium  ZM  ZM P  w  K rakow ie . 
P rzyc iśn ię ta  do m uru n ieodpar
ty m i dowodam i w in y , próbow a
ła się bron ić , kłam ać, w ykręcać 
—  to znów z cyn icznym , iro n icz 
nym  uśmiechem przyznaw ała 
się dę swej podstępnej roboty. 
A w  pew nym  m om encie rzuc iła : 
„Jaka to u was czujność k laso
wa, skoro dopuściliście do tego,

przekonu jem y się, że wszyst
k ie  obawy, co do w ygód naszej 
2700-k ilom etrow e j i 8-d riiow e j 
podróży b y ły  bezpodstawne 
S tatek nasz — M /S \,M o ło io w “  
to  w ie lk i, luksusowo wyposażo
ny m otorow iec, mogący pom ie
ścić w  wygodnych, d w u - i czte
roosobowych ka ju tach  trzys tu  
pięćdziesięciu pasażerów. Po
dróżni m a ją  tu  do swej dyspo
zyc ji wszelkie urządzenia usłu
gowe, od łaźni i res tau rac ji za
czynając a na sali tanecznej i 
k in ie  kończąc. Na to wszystko 
będzie oczyw iście czas później 
Teraz wszyscy sto ją  p rzy  b u r
cie i rozkoszują się cudow nym i 
kra job razam i podm oskiew skim '

że ja  m ogłam  zostać p rzew odn i
czącą?“

Na tym  P rezyd ium  wyszedł 
na w ie rzch  je j cynizm , obłuda, 
wrogość do naszej o rgan izacji, 
do m łodzieży, do P o lsk i lu d o 
w ej. Na tym  Prezyd ium  S ikor-, 
ska została zd ję ta  z fu n k c ji prze j 
wodn iczące j ZS ZM P. N ied ługo 
petem odbyło  się p lenarne ze
branie o rgan izac ji ZM P  w L i 
ceum, na k tó ry m  członko-r«* z 
oburzeniem  w y k lu c z y li S ik o r
ską z ZM P.

Ostatn io, gdy do końca w y 
św ietlono stanow isko dyr. M i
lus ińsk iego —  został on zw o l
n ion y  ze s tanow iska dy re k to ra  
L iceum  oraz z pracy, z pozba
w ien iem  praw a nauczali?«.

O to ep ilog spraw y b. d y re k 
to ra  M ilus iń sk ie go  i b. przewód 
niczącej ZS ZM P.

G D Z IE  NIF, W O LN O
K R Y T Y K O W A Ć  —
W O LN O  S ZK O D ZIĆ

D zięk i czujności koresponden
ta, dz ięk i in te rw e n c ji R edakcji 
i dobre j p racy ZM  ZM P  w  K ra 
kow ie  została z likw id ow a na  
w roga robota. N ie oszukano 
w ięc czujności m łodzieży naszej 
o rgan izac ji. Z  ostrą  odpraw ą 
spotka ła  się zamaskowana, pe r
fidna , k rec ia  robota, zm ierza
jąca do rozb ic ia  organ izac ji 
Z M P -o w sk ie j w L iceum  i do 
odepchnięcia m łodzieży od ZM P.

W roga zdemaskowano. A le  
ja k  się stało, te  tak  d ługo na 
stanow isku przewodniczącej 
bezkarn ie  grasow ał w róg  k laso
wy? Przede w szystk im  dlatego, 
że pracow n icy  ZD  ZM P  d a li się 
okłam ać S iko rsk ie j, oderwać od 
m łodzieży L iceum , że niedosta
tecznie an a lizow a li pracę Za
rządu, n ie  o taczali opieką orga
n izac ji w  L iceum , S ikorska m o
gła w ięc ok łam yw ać i  lekcew a
żyć ZD, a ca łym  systemem k o 
m enderow ania dusić k ry ty k ę  
słabo w y ro b io n e j m łodzieży. 
M ia ła  też go rliw ego obrońcę w  
osobie dy r. M itus ińsk iego . k tó 
ry  bezczelnie d ła w i! k ry ty k ę , o- 
k ła m y w a l redakcję  po to, żeby 
sprawę zamazać, zatuszować, 
p rzyk ryć . Ta w łaśn ie  robota 
dyr. M ilus iń sk ie go  s tw orzy ła  
c iep la rn iane w a ru n k i d la  w ro 
g ie j dzia ła lności S iko rsk ie j. W i
na w ięc dy re k to ra  M ilu s iń s k ie 
go by ła  ty m  poważniejsza, że 
jego z ły .s tosunek do k ry ty k i,  
prześladowania korespondenta ,, 
to, że dopuszczał się de m ora li
zujących p ra k ty k  organ izow a
n ia  przym usow ych „p ro te s tów “  
— że w szystko to  sp rzy ja ło  w ro 
g ie j robocie S iko rsk ie j, załam a
n iu  się pracy ZM P. Na tym  
p rzyk ładz ie  w idz im y , ja k  zły 
stosunek do k ry ty k i,  d ław ien ie  
je j — pomaga w rogom , ja k  
splata się z w rogą robotą.

K neb low an ie  ust ludziom , 
k tó rzy  w idzą zło, w skazu ją  je. 
w skazu ją  w in n ych , prow adzi do 
bezkarności wroga, k tó ry  w i
dząc, że je s t b ron iony, os łan ia
ny, rozzuchwala się, rozszerza 
k rą g  sw o je j w ro g ie j roboty, n ie- 
zdem askowany p rzen ika  głęb ie j, 
udaje m u się uzyskać zaufanie 
ludzi.
■ Na p rzyk ładz ie  tym  w id z im y  

też, do czego prow adzi n iedo
stateczna praca i niedostatecz
na czujność Zarządów D z ie ln i
cowych i M ie jsk ich , niedosta
teczna ich opieka nad o rgan i
zacjam i, b ra k  pow iązania z m a
sami m łodzieży, b ra k  w s łu ch i
w an ia  się w  k ry ty k ę  oddolną.

K . K Ą K O L E W S K I

W kró tce  zapada zm rok I k ra 
jobrazy zn ika ją . A le  n ik t  nie 
m yś li o spaniu. N ied ługo po 
północy oczekuje nas pierwsza 
emocja — śluza N r 6, na k tó re j 
sta tek nasz podnosić się będzie 
na następny stopień w odny na 
wysokości ośrniu m etrów .

Tymczasem kol. Jan T ypo lt, 
Czech, student p o lite chn ik i, 
opow iada nam  ciekawe szczegó
ły  o M osk iew sk im  System ie 
W odnym  — jednym  z n a jw ię 
kszych i na jc iekaw szych urzą
dzeń hydro techn icznych św iata

Lata  p ierwszej, a szczególnie 
d ru g ie j p ięc io la tk i b y ły  dla 
M oskw a la la m i burz liw ego roz
w o ju  Zbudow ana w  tym  okre 
sie setk i nowych, w ie lk ic h  za
k ładów  przem ysłow ych, wśród  
n ich  takie  g iganty, ja k  Fabryka  
Samochodów ZIS , Z ak łady  Me
ta lu rg iczne „S ie rp  i M ło t“ . Fa- 
b ry l:a  Łożysk K u lkow ych , Fa
b ryka  O brab ia rek  i  wie le , w ie le  
Innych. Ludność M oskw y w 
ciągu k ilk u  la t zw iększyła  się
0 około 2 m ilio n y  m ieszkańców  
W  m ałe j i  p ły tk ie j rzece M o
skw ie nie w ystarcza ło w ody i la  
potrzeb tak  potężnego ośrodka 
przem ysłowego, a o przewoże
n iu  po n ie j w iększych ilośc i to 
w a rów  nie mogło być nawet 
m owy. I  w tedy, w  rekordow o  
k ró tk im  czasie — w ciągu czte
rech  ł  pó ł ła t u rzeczyw is tn io 
no za in ic jo toany przez tow  
S T A L IN A  gigantyczny  p lan bu
dow y M oskiewskiego Systemu 
Wodnego W okresie tym  skie- 
roioano Wołgę to nowe kory to  
przygotow ane kosztem ogrom 
ne j pracy, wykopano kanał M o
skwa  — Wołga o d ługości I2S 
km, zbudowano jedenaście śluz
1 k ilk a  e lek trow n i wodnych  W 
m arcu 1927 r. wezbrane wiosen
ne w ody W ołgi, zamiast p łynąć  
bezużytecznie do morza, zosta
ły  zatrzym ane przez potężne za
pory wodne i  uttuorzpby szereg 
ogrom nych zb io rn ików  wod- 
nych, i  k tó rych  ua jw iąkssy  —

¿.i:

) T ra ta  M oskwa  — M orte  K a ^ ijs k ię  — ąą jw itjc tza  m  h if lS M  śródi<*dvu>tt Uuhl woótm.

Janusz D ą b ro m ski
Abnołwerrt W ydziału Chemii U n iw ersy te tu  Moskiewskie*©

WOŁGĄ OD MOSKWY 00 STALINGRADU m
(K orespondencja  w łasna z M osku;jj)

\'i8 czyń drugiemu co tcliis me miło
hu im adze Otrekcji

IffejsMep Przeds^biurs’ma Smfeiilanego w Sandomierza
W yobraźm y sobie... gabinet.

O t z w y k ły  sobie gabinet: b iu r 
ko, s to lik , k ilk a  krzeseł. W ga
binecie posiedzenie D y re kc ji 
R ozpatru je  się pap ie ry : podania 
do M ie jskiego Przedsiębiorstwa  
Budow lanego w  Sandom ierzu

Nagle — kap. kap, kap., z su
f i tu  spada krop la  po k ro p li. Na 
b iu rko . Na .¿zebraną“  Dyrekcję. 
Nagle... ktoś z ryw a  się z krze
sła. C hw yta  za s łuchaw kę: „ T u 
ta j D y re kc ja  M ie jsk iego Przed
sięb io rstw a Budowlanego. Tu. 
u nas su fit, s u f it ! ! !  Proszę na
tychm ias t przysłać brygadę m u 
ra rzy. Co? nie ma? N ic nas nie 
obchodzi —  za dw ie  godziny su
f i t  m usi być na p ra w io ny !

N ie m a rtw c ie  się koledzy, o 
narażoną na deszcz w  gabinecie, 
D yrekc ję  sandom ierskiego P.B. 
To ty lk o  m y, z ło ś liw i, w yo b ra 
z iliśm y  sobie, co by by ło  gd y 
by... k ilk a  krope l spadło z s u f i
tu... A le  s u fit nie przecieka  i 
D yrekc ja  spokojn ie sobie obra
du je  i  pow o li przegląda pap ie
ry :  podania do M ie jskiego P.B  
w  Sandom ierzu—

A tymczasem —
Tymczasem je s t w  Sandom ie

rzu  —  k ilk a  m in u t d rog i od ga
b ine tu  naszego D yre k to ra  — In 
te rna t M ęski Państwowego G i
m nazjum  Ogólnokształcącego  
stopnia licealnego. A  w  tym  in 
ternacie...

Co się dzieje w  in te rnac ie
n a jle p ie j w ie i  opow ie kol. M ie 
czysław Kosu la :

„W  in ternacie, n iem al we 
w szystk ich  salach syp ia lnych  
pow yb ijane  są szyby Nad salą 
num er 4 zerwana jest rynna  — 
gdy pada deszcz, woda przesią
ka przez s u fit i w tedy na sali 
tw o rzy  się staw  Pościel na łóż
kach n iektó rych  kolegów prze- 
siągnięta jest ca łk iem  wodą. Na 
salach, gdzie n ie  m a  szyb, ta k 
że tw orzą się kałuże — stojąca 
woda w siąka w podłogę i po
w oduje gnicie. N ie lep ie j w y 
gląda um yw a ln ia , gdzie n a ' 15 
kranów  czynnych jest ty lk o  7. 
Poza tym  zb io rn ik  na wodę jest 
zepsuty i  m łodzież pozbawiona

jest m ożliwości um ycia się w
c iep łe j wodzie.

Za ten stan rzeczy w  in te r
nacie odpowiedzialność ponosi 
M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o B u
dow lane w  Sandomierzu, k tóre  
pom im o licznych in te rw e n c ji 
D y re k c ji Szkoły  i  K ie row n ika  
in te rna tu , nie nadesłano swych  
pracow ników  d la  dokonania re
m ontu“ .

Razem z kolegam i z in te rna tu  
męskiego w o łam y:

„N ie  rób drug iem u co tobie 
nie m iło , D yrekcjo  M PB w  San
domierzu.

wg. koresp. M. K osu li.

UWAGA, TEATRY SZKOLNE I ŚWIETLICE
S K O W R O Ń S K A  -  F E LD M A N O W A : —
Jak W o jtek  został dy rek to rem  te a tru  (Podręcznik „te a tru
c ien i“  dla św ie tlic  i g rup  m łodzieżowych. Pożądany w  b i
b lio tekach nauczycie lskich i  w ychow aw czyń przedszkoli).

str. 126, 17 w zorów , cena zł. 17.— 
*

IN S C E N IZ A C JE  —  tom  I  praca zbiorowa, tom  I I  i ITT pod
red. M. G órskie j.

tom  I  —  str. 435 — cena zł 11,50.—  
tom  I I  — str. 560 —  cena zł 14,50.— 
tom  I I I  — str. 404 — cena zł 11,50.—

*
K O W N A C K A  M .: —  O s trasz liw ym  sm oku 1 dz ie lnym  m ów 

czy ku, prześlicznej k ró lew n ie  i  k ró lu  G w oździku.
str. 65, cena z ł 6.—

*
M IC H A Ł K Ó W  S JER G IEJ: — Czerwony k ra w a t

str. 67, cena zł 3.—
Do nabycia

w  księgarn iach „D O M U  K S IĄ Ż K I” .

S tudenci na s ta tku  M IS  ^M o lo to w ”

t.zw. Morze R yb ińskie  — jest obec 
nie jednym  z p ierwszych co do 
w ie lkośc i je z io r św ia ta  (ok. po
ło w y  pow ierzchn i jeziora One- 
ga). Z b io rn ik i te zapobiegają 
w  czasie w iosny powodziom  
któ re  da w n ie j b y ły  plagą te re 
nów nadwołżańskich. W okresie 
upa łów  i  susz le tn ich  nagrom a
dzona w  n ich  woda, przecho
dząc „po drodze“  przez tu rb in y  
e lek trow n i wodnych w lew a się 
z pow ro tem  do W ołgi, co po
zwala un iknąć spłycenia rzek i 
D zięki tem u system ow i przez 
cały okres naw igacy jny  mogą 
p łynąć Wołdze i  kanale
w ie lk ie  s ta tk i o wyporności 
średnich jednostek m orsk ich  
Znaczenie gospodarcze te j drog i 
w odnej jest o lb rzym ie ; M oskwa 
o trzym u je  przez n ią  m ilio n y  ton 
p ro du k tó w  żywnościowych  ł  eu- 
row ców  przem ysłow ych, w ysy 
ła  w ie lk ie  ilości w yp rod ukow a
nych towarów . Daje to państwu  
ogromne korzyści, gdyż tra n 
sport w odny jest k ilk a  razy tań
szy od kolejowego. Droga ta łą 
czy M oskwę z m orzem B a łtyc 
k im , B ia łym  i K asp ijsk im  oraz 
przez rzekę Kam ę  — z najuHę- 
kszym radzieck im  okręgiem  
przem ysłow ym  — Uralem .

Trasa M oskw a — morze K a 
sp ijsk ie  (Astrachan) Jest n a j
w iększą na św lecie śród lądow ą 
trasą wodną, długość je j w y n o 
si 3142 km . Długość trasy M o- 
(kwa — Ural («• Molotuwaj

w ynosi 2313 km . Po zakończe
n iu  na w iosnę 1952 r. budowy 
kanału W ołga — Don uzyska 
M oskwa bezpośrednie połącze
nie  z m orzem  Czarnym , a w 
1956 r. przez G łów ny K an a ł 
T u rkm eń sk l z jeziorem  A ra l-  
sk im  w A z ji Ś rodkow ej,

*

W szystko to  i  jeszcze ściele
innych ciekaw ych rzeczy us ły
szeliśmy od ko l. T ypo lta , ocze
ku ją c  na przybyc ie  do śluzy 
nr. 6. O w pół do pierwszej sta
tek nasz w jecha ł przez ogromne 
w ro ta  na „d n o “  w ie lk ie j, prosto
ką tn e j s tudn i (tj. śluzy), zna j
du jące j się obok zapory wod
nej. Po zam knięciu w ró t za
częto wpuszczać do śluzy wodę. 
k tó ra  stopniowo podniosła nas 
na wysokość ośm iu m etrów , po 
czym o tw a rto  inne w ro ta  i sta
tek w y p ły n ą ł na now y stopień 
wodny.

W ciągu nocy przejeżdżaliśm y 
jeszcze przez cztery śluzy na 
kanale i  jedną na Wołdze, opu
szczając się na jednych, a pod
nosząc na drugich. T y lk o  je d 
nak n ie liczn i entuzjaści, drze
m iąc po trochu oczek iw a li na 
te emocje. Większość z nas po 
przeżyciach dn ia dzisiejszego 
i w  oczekiwaniu nowych poszła 
sprawdzić jakość naszych łó 
żek,

K i k

i T u  m óiuł N o tra  H u ta

54 bngaifa SP 
zajęta SI miejsca 

we współzawodnictwie oracj
M łodzież z z iem i opolskie j 

pracująca na teren ie Now ej H u
ty  w  54 Brygadzie zajęła 
I I  m iejsce w ogólnopolskim  
m iędzy brygad ow ym  współza
w o dn ic tw ie  pracy, rea lizu jąc  
pian tu rnusow y na 47 dn i przed 
term inem  i w ykonu jąc  przecię t
nie po 245 procent norm y. 

Chłopcy z Opolszczyzny w ie 
dzą że praca i szlachetne współ
zawodnictwo, to na jlepszy 
w k ład  w sprawę obrony trw a 
łego pokoju i rea lizac ji naszego 
P lanu 6-Ietniego. - 

D ow ied li tego czynem. 
Przodow nicy pracy o trz y m a j 

w ie le  cennych nagród Junak 
E ryk  Niedziela o trzym a ł row er, 
junacy: M ich a ł Juzak, Jan 
O strow ski, Tadeusz Z ie liń sk i 1 
Józef Łu ck i — kupony m a te 
r ia łu . w ie lu  innych o trzym a ło  
p iłk i kom ple ty sportowe, książ
k i itd .

TA D E U S Z M A R K U N

NA f
antenie radlonej j
W Miesiącu Pogłębienia |  

Przyjaźni j  
Polsko-Radzieckiej {
W m iesiącu Pogłębienia |  

P izy  jaźn i Polsko -  Ra -  |  
dzieckie j od 14. 10. do 15. |  
11 iedną z zasadniczych |  
pozycji p rogram u lite ra c  - $ 
k'ego Polskiego Radia w  i  
iz ia le  prozy stanow i po- |  
wieść W siewołoda Iw an o  2 
wa pt. „P aruńom ienko — |  
żołnierz R ew o luc ji“ , nada- |  
wana w program ie I I  w  |  
poniedzia łk i, środy i  p ią tk i i  
o godz. 14.30. D rug im  cy - ♦ 
k 'em  jest powieść współ - 
czesnego ukra ińsk iego p i- ; 
sarza radzieckiego Ołesia 
Gonczara p t. „M ik ita  Bra- 
tuś” . Postać bohatera po- : 
,v eści od tw orzy m is trz  A - 
ieksander Ze lw erow icz w 
o-ogram ie I  począwszy o 
godz. 21.30 In n y m i pozycja 

i m i cyk licznym i będą 
.W ie lk ie  budow le ko tnun i- 
zm u“ . Usłyszym y reportaże 

: Konstantego Paustowskiego 
o t  „O d W ołg i do Donu“ 
iod dn ia 16 10. w próg a- j; 
tnie I I  o godz. 21.50) oraz ;• 
głośny w  ZSRR reportaż : 
G ałaktionow a i A granow - ■ 
•kiego pt. „R anek w ie lk ie j : 
budow y“  (od dnia 6,11. aę :: 
program ie I  o godz. 10.55)

W audyc ji „Nowości poe
tyck ie " usłyszym y nowe :: 
przekład} z l i r y k i Stiepana ; 
Szczypaezowa i M ichała I-  
Sakowskiego (program  I I  
dnia 30. 10. o godz. 19.15), 
w dziale fe lie tonów  u s ły - :: 
;zym y m. in  fe lieton Tade
usza Brezy, k tó ry  w ró c ił , 
niedawno z wycieczki do 
ZSRR. a audycje „Koncert 
żywego słowa“ ukażą dnia 
19 1 30 października p ięk
no języka rosyjskiego w 
in te rp re ta c ji w yb itnych  

: au to rów  radzieckich.



Sztandar.
m ło dych

m m m h
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Szwendrswski mistrzem Polski na żużlu
Zaszczytny ty tu ł m istrza  P o l- | G órn ika  —  rów n ież  14 pkt., trz e -

sk i na żużlu zdobył reprezen- j cie —  itau iszew sk i z G w a rd ii —• 
ta n t lube lsk iego O gniwa, uczeń [ 13 pkt., 4) G lap iak, 5) F ija łk o w -  
g im n. Szw endrow ski —  14 pk t. siu. 6) B on in , 7) Suchecki, 8) 
D rug ie  m ie jsce za ją ł S pyra z ! Dziura, 9) O le jn iczak.

O  sytuacji w  K o re i

Przyjaźń z bratnimi narodami Związku Hadzleckiego
manifestowali sportowej p o lscy

sta itu& c w tâarszacis JesieenycEi „SzS«3Sssssii§ I^ fs ię s tw
W  niedzielę 14 październ ika odby ły  się w  c a ły m  k ra jn  Marsze ..Szlakam i Z w yc ię s tw ". M ło 

dzież i dorośli m iast i  wsi m aszerowali trasam i zwycięskiego pochcdu W ojska Polskiego, k tó re  
o  boku potężnej A rm ii R adzieckie j w yzw a la ło  naszą O jczyznę z ja rzm a h itle row sk iego  faszyzmu.

Udzia łem  sw ym  w  M arszach tysiące uczestn ików  zadokum entowało n ierozerw a lną łączność 
*  Ludow ym  W cisk iem  P o lsk im  oraz p rzy jaźń  z b ra tn im i narodam i Z w iązku  Radzieckiego. L icz 
ny  udzia ł, wspania ła postawa m aszerujących b y ły  dowodem rozw o ju  k u ltu ry  fizyczne j, p rzyczy
niającego się do wzrostu s ił ob ronnych P o lsk i Ludow e j.

N o rm y  na Odznakę S praw ny do Pracy i  O b ron y  uzyskała o lb rzym ia  większość uczestników.

12 tys . m io d z ie ż j j  s ta r to u ia ło  i r  W a r s z a u iie

M is t r z o s tw a  ż u ż lo w e  s o b ie  — a M arsze sobie... 
T a k  „ p la n u je “  g o r z o w s k i M K K F

{Korespondencja w łasna)

Tysiące m łodzieży szkolne j j Drodzy Towarzysze S portow - 
t  akadem ick ie j, sportow ców  z | cy!
k ó ł p rzy  zakładach pracy, zrze- j S portow cy W arszawy, uczest- 
szeń sportowych, liczne d ruży- j n i cy M arasów „S z lakam i Z w y -  
n y  K orpusu K adetów , hu fców  i cięstw “ , M arszów organ izow a- 
SP i  w o jska  stanęły na starcie  j nych w  rocznicę b itw y p o d  L e n i-
M arszów  Jesiennych w  s to l i - ; no, gdzie Odrodzone W ojsko P o l- _
cy. Ogółem w  W arszaw ie s ta r- | sfc'e u boku n iezwyciężonej A r -  W , Z"™> LubuskteJ w
tow a ło  11.970 osób (7.360 męż- m ii Radzieckie j stoczyło h is to ry -  r7pw,e Wlkp- łak Jak 1 w ca!ym kraJu
c/,y>,Ti i  4.610 kobiet). T y lk o  n ie - | czną, zwycięską b itw ę , przesyła- ; m*°dzieź s taw iła  się na starcie M ar
*naczny procent nie osiągnął j ą  W a m , s p o r t o w c o m  M o s k w y  ; ” ów Jesiennych, odbywających się pod
wym aganego m in im u m  na od- serdeczne b ra te rsk ie  pozdrow ię- ! hasłem „ id z ie m y  Szlakami Zw yc ięs tw “ .
S n a itę  SFO. j nia. | S ta rt i meta zna jdow a ły się przed do-

W  w o jew ództw ie  w arszaw - Przekażcie w szystk im  s p o r -  mem Kom itetu Pow iatow ego PZPR. 
sieim war n ieofłnTeH da n^rh  w  towcom  narodow  radzieck ich na- i
m  punktach  sU riow a?“ y27h 17^ « «  w yrazy  wdzięczności za W a- 1 .7 * “ »
osób. Z c y fry  te j przypada na n ieustęp liw ą  postawę w  o- ™ i
w ieś  ponad 10.000 uczestników, bronie poko ju  i  sp raw ied liw ośc i 
N orm ę na SFO uzyskało około ! społecznej, w yrazy  podziwu dla  
90 proc. s ta rtu jących . L icznym  I Waszych osiągnięć w  budow ie  
udzia łem  w  Marszach ! dosko- ! kom unizm u.
na la  organizacją w y ró ż n iły  się i w  naszej codziennej p racy jes- 
p o w ia ty  M ław a, P u łtusk, M a- i teście d la  nas wzorem  i p rz y k ła 
dów  1 Radzym in. dem. P rz y jm ijc ie  nasze gorące

„  zapewnienia  —  D rodzy T ow a
rzysze , że sportow cy polscy sto ją  
ram ię  p rzy  ram ien iu  w  jednym

O rganizacja im p rezy  spcczy- f wśród maszerujących widzimy tyf*»
I w a ła  na K o le ja r z a c h ,  k t ó r z y  U - rrtJodzież szkolną. Gdzie ich starsi ko

ledzy staJowcy z zakładów  „U rsus*4 
i w łókn ia rze  i  najw iększej w Pol-ce 
fab ryk i sztucznego jedwabiu? Dlaczego 
oni nie m aszerowali — na to pytan ie  
nie umie nam udzie lić  odpowiedzi na
wet przewodniczący M K K F  — kol. 
K rę it iic k l. Wszyscy by li zaw iadom ieni 
— ale na starcie  stanęli ty lko  g w a r
dziści i m łodzież szkolna. P rzygotow a
nie propagandowe M arszów Jesiennych 
w Gorzowie zupełnie zostało zaniedba
ne. W Innych miastach tłu m y  w ita ły  
maszerujących, a w G orzow ie jedyn ie  
przypadkow i przechodnie i kom isja  sę
dziowska Dlaczego? Bo w tym  samym 
czasie, tj. o godz. 14 na stad ion ie  Sta
li odbyw ały się indyw idua lne  M is trzo 
stwa W ie lkopo lsk i na żużlu, które 
zgrom adziły  na trybunach 8 tysięcy 
m ieszkańców Gorzowa.

i m ie li docenić znaczenie M a r- 
| szów i  w y w ią z a li się bardzo do
brze z powierzonego zadania. 
N ie zapom niano rów n ież o op ie
ce leka rsk ie j.

M arsz ukończy li wszyscy u- 
cy jn ie  b y ii p iłka rze  K ole jarza, j czestnicy i wszyscy uzyska li 
k tó rzy  uzyska li na jlepszy w y -  i no rm y na odznakę SPO i BSPO. 
n tk . . ' I  J .  SZELEST

znaczenia 
; podniesienia

wzm ocnienia obronności naszego kra 
Ju.

Sygnał chorągiewką l pierwsza g ru 
pa znika za rogiem  ul. Chrobrego — 
3 m in. p rzerw y i następna 12-tka rozpo
czyna sw ó j marsz. Wśród startu jących 
w idz im y uczniów  Technikum  Finanso
wego, Lic. Fclczersldego, sportowców 
ZS G w ard ia . Trasa marszu na 10 km 
biegnie u licam i Gorzowa, a le ją  parku, 
gdzie Jest k ilka  strom ych podejść. „ L e 
wa, lew a ...“  Jeśli ktoś zostaje w ty- 

M arszów  Jesiennych dla i le, 'zna jdu je  pomocne ram ię na kró tk i 
tężyzny fizycznej ł dla okres przetrzym ania  kryzysu.

To fa ta lne przeoczenie t nłed o d ą  gn ie 
cie propagandowe pow inno być naucz
ką dla M K K F  Gorzów, który musi le
niej planować ł należycie doceniać ta 
l ie  im prezy masowe, ja k im i są M ar
sze Jesienne Szlakam i Zwycięstw.

T. DOBROW O LSKI

W  M n ie  A t la n t ic  w  W ars za- _  .
W ie odby ł się pokaz radzieck ich f eregu z Wa™ ’ .Vx szeregach po- 
f i lm ó w  sportow ych dla uczest- I ^ żne}’ ^ e lo m ib c m o w e j a rm ti 
P ikó w  M arszów. bo jow n ikom  o poko,

Jesteśmy pew ni, ze w a lka  ta
Przed seansem do zebranych 

p rze m ó w ił przewodniczący Sto
łecznego K o m ite tu  K u ltu ry  F i-

zakończy się zwycięsko, bo 
m ilio n  ow ym  naszym szeregom  
w skazuje drogę i p row adzi N a-

Piłkarze Wolska Polskiego
rem isują z A rm ią  Czechosłowacką 2:2(2:2)

zycznej G iedgowd, a następnie uczycie l i  P rzy ja c ie l wszystk ich  
odczytano tekst depeszy w ys ła - 1 pracu jących ludzi na całym  
ne j przez sportow ców  Warsza- ; świecie. Chorąży P oko ju— W iel 
w y  do sportow ców  M oskw y. i k i S ta lin .

P rz jj p o m o c jj ZM P  dob rze  zo rg an izo w an o  
M arsze iu  Ł ań cu c ie  i  P rzetuorsku

fO d  specjalnego w ysłann ika ) 

ŁA Ń C U T: Marsze Jes’enne, kżAre
Zgrom adz iły  na starcie  w Łań
cucie. m aleńkim  m iasteczku podktar 
pa cidra w oj. rzeszowskie 1.350 uczę- j

Ze śpiewem przybyła  m łodrl«4 na 
s ta rt. Trasa dobrze przygotowana 
przyczyniła  sfę do uzyskania bardzo 
dobrych w yn ików . Trasa była udeko
rowana transparentem *. głoszącym i

s tn ików . odbyły się w w ie lk im  parku | ha,ta  p rzy jaźn i polsko-radzieckie j. 
P ark ten był daw niej w łasnością Jed- 1 w  marszu na dystansie 10 km naj-

lepszym okazał się zespół LZS Sonl- 
na. M łodzi uczniow ie L ic. Mechanicz
nego tr iu m fo w a li na dystansie 8 km 
a w konkurencji kobiet na dystansie 
5 • 3 km zw ycięży ły  uczennice Liceum 
H andlowego.

nego z najw iększych obszarn ików  — 
hrabiego Potockiego. Pod bnamom 
tego parku odbyw ały się s tra lk l ch ło
pów  krw aw o tłum ione przez rząd 
P o lsk i przed w rześniowej

S ta rt l meta m arszów urządzone to 
• ta ły  w m iejscu, w którym  okupant 
w ię z ił jeńców po!sk’ch l radzieckich 
Trasa biegła dokładnie szlakiem , k tó 
rym  kroczyła I A rm ia Kościuszkowska 
*  A rm ią  Radziecką l stoczyła pod Ł ań 
cutem  dw udn iow y zwycięski bój.

Marsze Jesienne w yw o ła ły  w ie lk ie  
ca interesowanie wśród ludność1' całe 
go  pow iatu. Zostały one poprzedzone 
d łu g o l rw atym i przygotow aniam i spor
tow ym i f propagandowym i. Przepro
wadzono również dokładne badania 
lekarskie. Zarząd P ow iatow y ZMP w 
Łańcitcle w ysła ł do gm in odpowie
dzia lnych za ten odcinek pracy zet- 
emnowców. O rgan izacja  ZMP na te- 
ren 'e  Łańcuta bardzo dobrze przygo
tow ała  I przeprowadziła  marsze.

U dzia ł w marszach w zięły w szyst
k ie  szkoły, LZS-y i ponadto 80 osób 
n i ez organ ; z owa nych. Jedynie koła 
sportowe, które w niedzielę przepro
w adza ły  rozgryw k i p iłka rsk ie , w ojsko  i miejsca. Wszyscy uczestnicy uzyskali 
I Gwardia przełożyły marsze na dal- j norm y na odznakę SPO. 
s r j  te rm in . 1  TA LB IE R Z

W szgscji n cze s tn ir jj M arszó w  w  W o ło m in ie  
uzyska li n o rm y na BSPO i  SPO

PRZEWORSK: T rzy  tyMące ptthWcz-
ności zg rom adziły  na starcie  Marsze 
Jesienne w Przeworsku. Zawody były 
bardzo dobrze przeprowadzone, dzię- 
k f pracy przygotow awczej o rgan izac ji 
ZMP. W roku bieżącym sta rtow a ło  w 
Przeworsku 731 osób — jest to o 25 
proc. w ięcej, aniże li w roku ubieg łym , 
m im o że na starcie nie stanęli jesz
cze wszyscy tu te js i sportowcy. Będą 
oni maszerować w późniejszym  te r
nu nie

Badanie lekarskie, jak ie  poprzedzi
ło sta rt, było przeprowadzone jedynie 
w 50 proc i d latego 46 osób nie ukoń
czyło marszu.

N ajlep ie j w ypad łl w  marszach 
przedstaw icie le  Ludowych Zespołów 
Sportowych, którzy staw l i i  się w licz 
bie 234 uczestników l za ję li pierwsze

W W arszawie na stad ion ie  Wojska 
Polskiego rozegrano spotkanie p iłk a r
skie między reprezentacją  Wojska P o l
skiego a reprezentacją A rm ii Czecho
słow ackie j.

Przed meczem sportowców b ra tn ie j 
R epubliki Czechosłowackiej w  im ien iu 
sportowców Ludowego Wojska P o l
skiego pow ita ł szef Domu WP — płk. 
Hubert. Spotkanie zgrom adziło  25.000 
w idzów . W loży honorowej m iejsca za
ję li w icem in is trow ie  Obrony Narodowej, 
Szef Sztabu Generalnego gen. b ron i 
gen. Korczyc I Szef G łównego Za
rządu Politycznego WP, gen. brygady 
Naszkowskl.

Spotkanie sędziował znany m iędzy
narodowy sędzia Nemcowsky, k tó ry 
dał pokaz wzorowego prowadzenia za 
wodów p iłk i nożnej.

Spotkanie sta ło  na dobrym  poziom ie 
1 zakończyło się w ynik iem  n ie rozs trzy
gniętym  2:2. W yn ik meczu ustalono do 
przerwy. Po przerw ie przez 30 m inut 
obie drużyny g ra ły  s łabiej i dopiero 
na kw td ra n s  przed końcem spotkania 
zadem onstrowano dobrą grę.

Czechosłowacy w ykaza li wysokie wa-

lo ry  techniczne. Nasi p iikarze  przeciw  
s ta w ili gościom n iezw yk łą  zaciętość l 
am bicję. D rużyna CW KS-0 zagra ła , je 
den z najlepszych meczów w  tym  se
zonie. A tak je j nie baw ił się w zaw iłe  
akcje i często strze la ł.

D rużyna polska ju ż  w pierwszych 
sekundach g ry  ma szanse na zdobycie 
b ram ki, gdyż bram karz Benedikt m ija 
się z p iłką , ale Sąsiadek nie tra fia  do 
pustej bram ki. CWKS ataku je  bez 
przerwy i w jednej z akc ji Jezierski 
strzela i p iłka  idzie w aut. W k ilka 
m inu t później Szczepański ma sytuację 
podobną do Sąsiadka, a!e również nie 
tra fia  do pustej bram ki. Powoli goście 
o trząsa ją  się z przewagi i prowadzą 
niebezpieczne atak i na bram kę S téfa
ni szyna.

Spotkanie toczy się w szybkim  tern 
pie i obie drużyny prowadzą grę o- 
tw a rtą . Czesi na „m om ent naciska ją  
i daleki oswobadzający wykop przej 
m uje B re iter. k tó ry  w ykorzystu jąc du
że wysunięcie obrony gości do przodu 
z samotnego ra idu ostrym  «‘ rżałem  
pod poprzeczkę zdobywa prowadzenie 
dla CWKS o.

W krótce ATK rewanżuje się. Stefan!- 
szyn źle oblicza, wybiega I B ragagnoia 
spokojnie loku je  p iłkę  w siatce. ATK 
zachęcone zdobyciem bram ki nadal ata
kuje i Pazicky ostro  strzela, ale Ste- 
fan iszyn Jest ría m iejscu I przerzuca 
p iłkę na kor ner. Pomoc CWKS gra te
raz niedokładnie, a podanie je j często 
sta je się łupem gości. Sąsiadek z po
dania B re itera s iln ie  strzela, ale bram 
karz czeski w pięknym  sty lu  broni. W 
24 m in. g ry B ragagnola w ykorzystu je  
nieobecność Stefaniszyna w bramce 
i p rzytom nie  przyziem nym  strzałem  n- 
zyskuje drugą bramkę. CWKS w yrów 
nuje ze strza łu  Sąsiadka.

Po przerw ie poziom g ry  słę obnft«k 
Sąsiadek ma jeszcze im itow aną  sy
tuację do zdobycia bram ki, lecz z w it
ka z podaniem i traci p iłkę. Polacy 
coraz częściej goszczą na polu b ram 
kowym  gości i w zam ieszaniu strza ł 
na bramkę broni obrońca ręką. Rzutu 
karnego nie w ykorzystu je  Stefanlsxyn.

W yn ik rem isowy, m im o w ysiłków  obu 
drużyn, nie ulega zm ianie.

Z B IG N IE W  BRYJK

g illlS j11®®
F ragm ent m e c z u .  F o to  „S z ta n d a r  M ło d y c h -  — w. Zaciek

K iedy  w  pierwsze j poło
w ie  lipca  br. rozpoczęły 
się na w niosek delegata 

radzieckiego w  ONZ — M a li
ka  rokow ah ia  w  spraw ie za
w ieszenia b ro n i w  K ore i, cała 
pokój m iłu ją ca  ludzkość z na
dzieją i radością po w ita ła  ta 
rokow ania .

A le  ju ż  n ied ługo ca ły św iat 
m ia ł możność się przekonać, 
że im p e ria liśc i b yn a jm n ie j nie 
chcą pokojowego za ła tw ien ia  
spraw y koreańsk ie j, » do n- 
dzia łu  w  rokow aniach zmusze
n i zosta li pod nacisk iem  po 
ko jow e j w o li narodów.

nHieitezpiecze ństwo" 
pokotu nie deje spać 

imoerialistom

Po rozpoczęciu wstępnych 
rozm ów w  Kaesongu cała re 
akcy jna  prasa am erykańska 
zaczęła trą b ić  na alarm , do
m agając się zerwania roko 
wań i dalszego prowadzenia 
zbro jnych  dzia łań w K ore i. 
Gazety am erykańsk ie  będące 
narzędziem  in te resów  w ie lk o 
kap ita lis tycznych  z całą b ru 
talnością p isały, że pokój w  
K o re i oznacza klęskę dla w ła 
śc ic ie li przem ysłu zbro jen io
wego.

W ysta rczy porów nać ich za
ro b k i w la tach 1949 i 1950, 
aby się przekonać, że am ery
kańska napaść w  K ore i przy- 

: n iosła  upragnione „ożyw ien ie “  
mocno ju ż  zachw ianych in te 
resów. i  tak  np. w  roku  1950 
czołowy ’ oncern stal; „U S  
Steel“  w j iaza ł 30 proc. zwyż
kę zarobków , a „G enera l M o
to rs “  — 27 proc. w  porówna
n iu  z rok iem  poprzednim .

„N iebezpieczeństwo“  poko ju  
napędziło im p eria lis tom  tak ie 
go strachu. że zm ob ilizow a li 
on i w szystk ie  sprężyny swej 
propagandy w o jenne j, aby ty l
ko n ie  dopuścić do zawiesze
nia  b ro n i w  K ore i.

Również rabunkow a p o lity 
ka S tanów  Zjednoczonych na 
za ję tych przez nich terenach 
w  K o re i po łudn iow e j przynosi 
Im  o lb rzym ie  dochody. Gazety 
angie lsk ie  donoszą, że A m e ry 
kan ie  w yw ie ź li z K ore i wszy
s tk ie  zapasy surowca i  m e ta li 
ko lo row ych  oraz zagarnęli cał
kow ic ie  kon tro lę  nad w ydoby
ciem w o lfra m u , ru d y  żeiaznei, 
m olibdenu, n ik lu , g ra fitu  i  wę
gła.

G ra  oszustów

Zgodnie ze w skazów kam i
W aszyngtonu. gen. R idgw ay 
począł system atycznie uda
rem n iać obrady w  Kaesdńg, 
dom agając się usta lenia ty m 
czasowej U n ii gran icznej g ru 
bo na północ od 38 rów no leż
n ika . (Jak w iem y, punktem  
w y jśc ia  d la  rokow ań by ło  u -  
znartie 38 rów no leżn ika  jako 
l in i i  poza k tó rą  m ia ły  się w y 
cofać obie s trony —  pa trz  m ap 
ka).

K ie d y  ta metoda zaw iodła, 
am erykańscy im p e ria liśc i w  
podstępny sposób zbom bardo
w a li neu tra lną  strefę m iasta 
Kaesong, zm ierzając w yraźn ie  
do zam ordowania p rzedstaw i
c ie l i  s trony lu do w e j oraz do 
zerw ania w  ten sposób osta
tecznie rokow ań. *

X ta m etoda zaw iodła na
dzieje im p e ria lis tó w . Cała po
stępowa ludzkość potęp iła  
bandyckie  napady am erykań 
sk ich r ira tó w  pow ie trznych 
na Kaesong i dom agała się 
dalszego prowadzenia, w  opar
c ia  o słuszne zasady, rokow ań 
o zaprzestanie dz ia łań  w o jen
nych w  K ore i.

A le  im peria liśc i, prowadzą«

nadal ob łudną grę, postąp ili
inaczej, przystępując do nowej 
„jes ienne j o fensyw y“  na f ro n 
cie, ocenianej przez korespon
dentów  zachodnich ja ko  n a j
w iększej o<! c h w ili rozpoczęcia 
rokow ań o zawieszenie bron i. 
A  ja k i b y ł je j w yn ik?  O  po
rażce. ja ką  ponieśli A m e ry k a 
nie  w  K ore i, św iadczy n a jle 
p ie j fa k t, że w  toku  ich tzw. 
„o fen syw y  jes ienne j“  » tra c ili 
od 29.9 do 6.10 —  13.366 ludz i.

„O fensyw a jesienna“  rozpo
częła się 29 w rześnia a tak iem  
r.a pozycje ludow e pod Yamol- 
san na froncie  środkow ym  i 
na 40 m ilo w ym  odcinku fro n 
tu  zachodniego. Do ataku rzu 
cono a d y w iz ji, złożonych z 
przeszło 5 tys. żołn ierzy.

K oreańska A rm ia  Ludow a
1 ochotn icy chińscy zadali n ie
p rzy ja c ie lo w i ciężkie ciosy. Na 
ca łym  froncie  koreańskim  nie
p rzy jac ie l w  toku w a lk  tra 
c ił codziennie 1300 zab itych i  
ran ny  cii.

Nowa próbą napastn ików
am erykańsk ich , by drogą „do 
konanych fa k tó w  stra teg icz
nych “  przeciąć rokow ania , 
rów n ież poniosła porażkę.

Jako jeszcze jeden dow^ód 
g ry  im p e ria lis tó w  na zw łokę 
i w  celu rozb icia rozm ów w  
Kaesong w a rto  przytoczyć 
fa k t, że ju ż  od dłuższego cza
su gen. R idgw ay żąda zupełnie 
bezpodstawnie przeniesienia 
rokow ań  z Kaesong w  „ in ne  
m ie jsce“ .

Jako odpowiedź na bezpod
stawne. żądania gen. Ridg- 
w a y ‘a dowódcy K oreańskie j 
A rm ii Ludow e j i  ochotn ików  
ch ińsk ich  w ystosow a li pisrno. 
w  k tó rym  piszą m. in .: „U w a 
żam y wasze propozycje za 
ca łkow ic ie  nierozsądne. M ie j
sce spotkań w  Kaesong zosta
ło w ybrane za wasza zgodą“ .

A  jednak m im o to im p e r ia li
ści pogw a łc ili stre fę  n e u tra l
ną w  Kaesong.

Cały św ia t m ia ł możność 
sie przekonać, że stanowisko 
zajm owane przez stronę ludo 
w ą je s t szczere i  słuszne. N i«

szczere, podyktow ane chęcią
zam askowania swoich is to t
nych planów, jes t stanow isko 
im p e ria lis tó w .

H w r o d y  ś s r o t o  p o n i e m ją
lud koreomski w fego 

słusznej walce
D ając w yraz sw ym  p o k o je  

y y m  dążeniom, p rem ie r K im  
Ir-sen i dowódca ochotn ików  
ch ińsk ich  gen. Pen Teh-hue l 
w ystosow a li do R idgwayta od
powiedź na jego pismo, w  k tó 
re j s tw ie rdza ją  m .in. „Jesteśm y 
go tow i podjąć jeszcze jedną 
próbę. P roponu jem y rozszerze
nie s tre fy  n e u tra lne j na ob
szar obe jm ujący Kaesong 1 
M unsan. M iejscem  rokow ań 
by łoby  Fanmundżon. Obie 
strony m a ją  być odpow iedzia l
ne za bezpieczeństwo w  s tre 
f ie  n e u tra ln e j“ .

Propozycje wysunię te przez 
dowództwo koreańskie popiera 
każdy uczciwy człow iek. T y lk o  
podżegacze w o jen n i i zdecydo
w a n i w rogow ie  ludzkości nie 
clieą zgodzić się na słuszne 
propozycje staw iane przez 
stronę ludową.

N arody nie chcą w o jn y  i w o
lą swoją coraz ba rdz ie j w iążą 
ręce napastn ików  am erykań
skich. W  te j sy tua c ji im p e ria 
liśc i, nie mogąc o tw arc ie  po
w iedzieć N IE , to jes t zerwać 
ostatecznie rokow ań, n ie  chcą 
powiedzieć T A K , to jest zgo
dzić się na zaprzestanie napa
ści. M io ta ją  się w ięc w  coraz 
trudn ie jsze j dla siebie pozycji, 
grożącej im  n iechybnie dalszą 
porażką.

Ich  ja w n ie  w ro g i stosunek 
do spraw y pokojowego uregu
low an ia  k o n f lik tu  koreańskie
go dem askuje raz jeszcze o b li
cze napastn ików  przed naro
dami św iata, wzmaga pow 
szechna nienaw iść do im p e ria 
lis tycznych  agresorów, m o b ili
zując pragnąca pokoju ludz
kość do wzmożenia swej w a lk i 
rrz e c iw k o  ich  planom  w o jen
nym .

K O N R A D  K R Z Y Ż A N O W S K I

W  W ołom in ie  pod Warszawą 
■ ta rt 1 m eta M arszów  Jesien
nych  zna jdow a ły się na u lic y  
A rm ii Ludow ej. O godzinie 10 
ze s ta rtu  przy m ocnym  dop in 
gu liczn ie  zebranej publiczności, 
ru szy ły  pierwsze g rupy m ło 
dzieży.

U dz ia ł w  M annach wzię ło 636
uczestników , w  tym  250 dziew 

cząt, reprezentu jących wszyst
k ie  szkoły, ZK S  K o le ja rz  i G w ar 
dię. M łodzież przygotow ana by 
ła przez trene rów  K ole jarza. 
.N a jm łods i — s ta rtu ją cy  na d y 
stansie 2,5 km  i  na js ta rs i na 10 
km  kończy li m arsz z uśm iechem 
na ustach, gorąco ok lask iw an i 
przez m ieszkańców W ołom ina. 
N a jle p ie j p rzygo tow an i kondy-

l\iedlzieła ligowa

Gwardia wygrywa z Unią
D rużyny I L ig i sa w y ją tk iem  CWKS, 

Górn ika (R ad lin ) i Budowlanych (Cho
rzów ) zakończyły już 20 rundę roz
grywek . Po osta tn ;ej niedziel w ta- 
bcii m istrzow skie j nie zaszły większe 
zm iany. Prowadzi w dbalszym ciągu 
Gwardia (K raków ) — 29 f»kt przed 

CW KS — 25 pkt. (18 g ie r). Na trzecie 
m iejsce wyszli Budow lani (Chorzów), 
k tó rzy m ają lepszy stosunek bramek, 
n iż Górnik (R adlin) przy równej ilości 
punktów  — 23 (po 19 g ie r). Również 
23 pkt ma O gn iw o (K raków ) które 
przesunęło się z 6 m e jsca  na S. Z 
w a lk i o u trzym anie s ę  w Lidze rsaj 
lep ie j wyszedł łódzki W łókniarz, k tó 
ry  przesunął »tę z 10 miejsca na 9 
D w aj pozostali kandydaci do spadku 
(obok G w ard ii Szczecin). O gn iw o (By 
tom ) f W łókniarz (K raków ) zd<&yły 
po 1 p!<t., co n ;e zm ienia sytuacji tych 
drużyn.

M e c i krakow sk’ch d ru ty n  W łó kn ia 
rza : Ogniwa zakończy! się w ynik iem  
rem isow ym  1:1 (1:1).

Prowadzenie dla W łókniarza  zdobył 
Bożek W yrów nał Paw łowski. Spotka 
t le  sta ło na n iskim  poziomie.

Sędziował Klocek ze Śląska. W idzów 
ok 20 tys.

Łódzki W łókniarz pokonał seerecłó-
aką G w ard lę 2:1 (0:0) Bram ki dla
zwycięzców  zdobyli: Różycki i Hogen- 
dorf. dla pokonanych — O p ltr.
By ła  to typowa walka o punkty. Sę-

dziow ał Hasselbusz z W arszawy. W i
dzów lo  tya.

W Poznaniu K o łe ja n  zrem isow ał z
BudowLanymi (Chorzów) 1:1 (1:0).
Spotkanie sta ło na przeciętnym  pOz;o 
mie. W obu drużynach zaw iedli napa
stn icy.

Bramkę dla Kole jarza zdobył w 34 
m in. A n io ła , w yrów na ł w 48 m in
Gianc.

W idzów ponad »  tya. Sędziował 
F rąckowskl z W rocław ia.

W Bytom iu O gn iw o po ohastm rm ’e 
słabej grze zrem isowało z Kolejarzem  
(W arszawa) 0:0. W O g n iw e , które 
m ia ło  więcej z gry, zaw iódł zupełnie 
atak W yróżn ił się jedynie W iśniew
ski. W K o le ja rza  dobrze w ypad ł’ : Bo- 
rucz i Wołosz.

Sędzlował Biikowald fRadom ).

M istrz  Polski Unia (Chorzów) prze 
grała z krakow ską G w ardią  1:2 (0:2).

U nia  w ystąp iła  bez C ieśilka ! Ce
bu li, których brak dał się pcw ażn!e 
odczuć w zespole ś ląskim . Do przer
wy przewagę nraka Gwardia , która 
zdobyła bram ki ze s trza łów  Patkolf 
i Kohuta. Po p rzerw ’ e in ic ja tyw a  na
leżała do Chorzow ian, k tó rzy Jednak 
źle s trze la li. W  tym  okresie bramkę 
dla U n í’ zdobył Tłm.

W G w ard ii w yróżn ił się Mamoé w 
pomocy ora« Kohut • Gracz w ataku. 
Z U n ii najlepsi by li B arty la  w obro- 
rre  o rar A lszer w ataku

Sędziował Losiak z Poznan i*.

¿au-ñ]) « s j/m - u m m  b

—  Ech ty , m łoda babko *).
Jeżeli nie chcesz iść do Rady 
G m inne j, pó jdę sama. A le  
wstać z łóżka będziesz m usia ła 
ta k  czy inacze j! P ią ta  C iotka 
ma ci ob jaśnić w szystk ie  zw y
czaje, ja k ie  obow iązu ją w  Za
rządzie Re jonow ym .

J a n -ja n  rozłościła się i  z ha 
łasem usiad ła na łóżku.

—  I  ta k  w szystko jasne! 
W szystko dzie je się tam  w e
d ług  starych feuda lnych  p o 
rządków . Chcecie m nie zm u
sić do uległości. No, m ówcie, 
ja k ie  są te ich porządki? !

G n iew ny w yraz tw a rzy  Jan - 
ja n  spowodował, że P iąta 
C iotka zaczęła s łodziu tko :

—  Dziecię R\<ąp:! N ie trzeba 
upierać się. Należy być w e
selszą. Wszak to radosna spra
wa!

—  M ów cie prędzej o w a 
szych zakłam anych porząd
kach! —  prze rw a ła  je j Jan- 
jan. —  Jak ie  tam  znów rado
sne spraw y! Radosne są one 
dla  was, a nie d la  mnie.

— No, dobrze już, dobrze! 
N ie m ów  gn iew nych słów  — 
uspaka ja ła  swatka. — Gdy 
p rzy jdz iem y do Zarządu, w rę 
czę tw o je  zaświadczenie za
stępcy, on przeczyta je, zapyta 
ile  masz la t, powiesz m u ty le , 
ile  masz. A  je ś li zapyta: „Z  
w łasne j w o li? " odpowiedz: „Z  
w łasne j w o li“ —

• j  N a z w a n ie  m ło d e j d z ie w c z y n y
b a b k ą  u c h o d z i w  C in a c h  za n a j
w ię kszą  obe lgę  (p rz y p . tłu m a c z a ).

—  Jak2e to ta k  „ js w łasne j
w o li“ ?! —  w yb uc łinę ła  Jan - 
jan.

—  G łup tasku, jeże li tak  
w łaśn ie  odpowiesz, w szystko 
odbędzie się p ra w id ło w o . Po 
tym , jeże li o n ic  w ięcej n ie  
zapyta, w szystko będzie w  po
rządku. Jeżeli zaś spyta je 
szcze, dlaczego się zgodziłaś, 
odpow iedz: „D latego, że jest 
dob rym  ro b o tn ik ie m “ .

—  U  licha... N aw et jego 
przeklę tego cien ia  n igd y  nie  
w idz ia łam . Skąd więc mogę 
wiedzieć, czy dobry  z niego 
robo tn ik , czy nie?

—  Oto, ja k ą  m am  córkę — 
w trą c iła  się do rozm ow y m a
tka  Jan -ja n . — N ie uspokoi 
się dopóty, dopóki n ie  wpędzi 
m n ie  do grobu!

—  Mamo, skąd ci to na m yśl 
przychodzi, że zapędzam cię 
do grobu! Przecież ja  dopraw 
dy go nie  znam! Już dobrze, 
nie gn iew a j się... Jak zechcesz. 
tak  będę odpow iadała. P ią ta 
C iotko, ja k ie  tam  jeszcze d ia 
be lskie po rządk i obow iązują? 
Pow iedzcie w szystko na raz, 
ta k  będę rob iła , ja k  każecie.

— N ic w ięce j — pow iedzia ła 
P ią ta  C iotka.

W  tym  czasie S jao-w an 
przyszedł po A j-a j.  S to jąc na 
uboczu czekał końca k łó tn i. 
G dy J a n -ia n  zgodziła się m>V 
w ić  w  Zarządzie tak, ja k  ją  
nauczono, P ią ta C iotka w raz 
z m a tką  J a n -ja n  uda ły  się do

Zarządu G m innego po za
świadczenie.

G dy odeszli, A j- a j pow ie 
dzia ła :

—  Droga Jan -ja n , ta k ie
masz n ieprzyjem ności... ł ł i e  
w iem  co m am  powiedzieć, by
cię pocieszyć.

—  M oje  życie jest ju ż  skoń
czone, ja k ie  w ięc mogą być 
teraz przy jem ności czy n ie 
przyjem ności? N ie py ta łam  je 
szcze, czy o jciec tw ó j zgodził 
się?

— N ie w ypada ło  m i pytać
D zis ia j n ie  w arto , pom ów im y 
o ty m  in n ym  razem.

— Nie, um yśln ie  chcę już  
teraz wmieszać się do te j spra
w y. Skoro ju ż  zaczęłam, lo 
muszę doprow adzić do końca 
N ie wolno, żeby wszyscy b y li 
tacy nieszczęśliw i ja k  ja. Je
żeli c i się uda, n iecha j to bę
dzie nauczką dla m o je j m a tk i 
Poczekaj na m nie  tu ta j, a ja 
pó jdę do tw o je j m atk i. Jeżeli 
wszystko będzie w porządku, 
to  razem w yb ierzem y się do 
m iasta.

I  Jan -ja n  wyszła.
— O jciec m ój — pow iedziała 

A j- a j — ponoć nie sprzeciw ia 
się. S łyszałam, że tw o i rodz i
ce także zgadzają się. Tak, że 
wypada ty lk o  m a rtw ić  się o 
zaświadczenie k ie ro w n ik a  U - 
rzędu Stanu Cyw ilnego.

— I  ja  tak  sądzę —  odpo
w iedz ia ł S jao-w an. — On 
w trąca  się do wszystkich 
spraw  naszej w s i i  je że li coś

jest n i«  po jego m y ś li —  ra
n ic  n ie  z a ła tw i N ic, ty lk o  
wszędzie rozgłasza, że masz 
złą reputac ję , a gdybyś ■wyszła 
za jego siostrzeńca, to w tedy 
i  repu tac ja  by łab y  niczego so
bie...

—  Tak, sprawa jest jasna 
Jeżeli n ie  w yda  nam  zaśw iad
czenia, cóż w tedy czynić?

Niczego nie  m og li wym yśleć.
Nieco późnie j w ró c iła  Jan - 

ja n  i  ośw iadczyła, że cieśla 
Czan w y ra z ił zgodę i że mogą 
razem pójść do m iasta zare je
strow ać się.

A j- a j w y ra z iła  obawę, że 
tru d n o  będzie wydostać za
świadczenie z Zarządu G m in 
nego. J a n -ja n  początkowo b y 
ła tego samego zdania, ale po 
c h w ili nam ysłu pow iedzia ła :

—  N ie szkodzi, chodźcie! 
Zaraz po tym , ja k  m nie w y p i
sze, zażądajcie żeby także i 
wam  w ys taw ił. Jeśli odm ówi, 
pow iecie : „N a w e t jeże li po za
świadczenie przychodzi k to  
in ny . to i w tedy  w ydajecie , 
m y zaś przyszliśm y sami, d la 
czego w ięc nie możemy o trz y 
mać?“  Zobaczymy, co w am  na 
to odpow ie—

— Słusznie — pod trzym a ł ją  
S jao-w an. — W  razie czego 
pó jdz iem y do Rejonu re je 
strować się bez zaświadczenia. 
A jeże li zażądają od nas za
świadczenia, to pow iem y, że 
k ie ro w n ik  Urzędu Stanu C y
w ilnego  w  naszej wsi ma je 
szcze feuda lny  mózg. In n i na

w et n ie  przychodzą sami, a
w yd a je  im  zaświadczenia, m y 
śm y zaś sami p rzysz li i  m im o 
to um yśln ie  nam nie w ydał.

— Zażądają od nas ś w ia d 
kó w  — pow iedz ia ł S jao-wan.

— Ja będę waszym  św iad 
k iem !

— Tak, ale św iadek musi
być obecny—

J a n -ja n  pom yśla ła  chw ilecz
kę.

— Dobrze, pó jdę z w am i!
— Przecież n ie  chciałaś iść 

do Zarządu G m innego —  rze
k ła  A j-a j.

— I  nie w  sw o je j też pó jdę 
spraw ie. Poczekamy przed 
wejściem . Jak ty lk o  w y jd z ie  
m oja  m atka, na tychm iast w e j
dziemy.

— A le  k ie ro w n ik  Urzędu
Stanu C yw ilnego może znowu 
powiedzieć, że masz złą repu
tac ję  i że n ie  możesz być 
św iadkiem . Cóż w tedy robić? 
— py ta ła  A j-a j.

— P o tra fię  m u na to odpo
wiedzieć.

P rzem yślawszy w  ten spo
sób szczegółowo sprawę, w y 
ru szy li we t ró jk ę  do Zarządu 
Gminnego. D o ta r li tam  a ku ra t

w  c h w ili, k ie d y  z b ra m y  w y 
chodziły  m atka  J a n -ja n  i  K ą 
ta C iotka.

—  N ie masz po co tam  cho
dzić —■ zw róc iła  się P ią ta  Cio
tka do Jan -ja n . — T w o je  za
świadczenie ju ż  jest wypisane.

—  Muszę zapytać co on i tam  
w yp isa li. Mogą m nie zapytać 
i w tedy  n ie  po tra fię  w łaśc iw ie  
odpowiedzieć.

Przypuszczając, że Ja n -ja n  
rozm yś liła  się, m atka  zaniosła 
się śmiechem.

— Już dawno tak  trzeba b y 
ło ! Po co, pytam , m usia łam  
tu biec. Czym prędzej dowiedz 
się, czego ci potrzeba i  w raca j 
do domu.

K ie ro w n ik  Urzędu Stanu 
C yw ilnego dopiero co skończył» 
p isanie i  n ie  zdążył jeszcze za
trzasnąć p rz y k ry w k i swego 
kałam arza.

Na w idok  przybyszów , n ie  
zw racając uw agi na A j-a j i 
S jao-w ana, zw ró c ił się do Jan - 
ja n :

—  Idź do dom u Zaśw iad
czenie zostało ju ż  wręczone 
tw o je j m a tce

c.d.n.
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